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Belgja-PolsKa 1:0
Szczęśliwe zwysFStwo gości po równorzędnej grze

Międzypaństwowe spotkanie -pił­
karskie Polska — Belgia, które w 
niedziele, zostało rozegrane 
w  Warszawie, zakończyło się 
nieszczęśliwa porażka drużyny poi 
sklej w stosunku 1:0.

Mecz, rozegrany wobec rekor­
dowej ilości 12.000 widzów, to­
czył się przez cała pierwsza poło­
wę przy .wybitnej przewadze na­
szego zespołu, który stale prawie 
gościł pod bramka przeciwnika. 
Powolność naszego ataku nie po­
zwoliła jednak zadokumentować 
tej przewagi cyfrowo, podczas kie 
dy jeden z nielicznych wypadów 
belgijskich zakończył się zdoby­
ciem bramki przez środkowego 
napastnika.

Po przerwie gra była zupełnie 
wyrównana, ale usilne starania o- 
bu drużyn nie przyniosły już zmia­
ny rezultatu. Poziom meczu był

nieoczekiwanie niski, a żadna z 
drużyn nie potrafiła wybić się po­
nad zwykła przeciętność. Przebie­
gowi gry odpowiadałby najlepiej 
wyniik remisowy.

Sędziował doskonale Czech Cej- 
nar.

„ O r z e ł  B i a ł y ’’ n a d  A t l a n t y k i e m
Pol sili lot z Nowego jor Hu do Warszawy

NOWY JORK. 5.6. — Bracia Bo 
lesław i Józef Adamowicz z Brook 
lynu planują lot z Nowego Jorku 
do Warszawy.

Do lotu tego przygotowują się 
już od czterech lat, lecz dopiero o-

statniemi czasy udaio się jm zgro­
madzić potrzebne środki na kupno 
od towarzystwa Beilanca samolo­
tu. który nosić bedzię nazwę „O- 
rzeł Biały".

Bracią Adamowicz planują lot 
swój na miesiąc czerwiec.

Straszna katastrofa kolejowa
Iturjer wykoleił si? pod Nantes -- 15 trupów, 100 rannych

PARYŻ, 5.6. — W  okresie 
św iątecznym  w ydarzy ła  się st-ra 
szna katastrofa pociągu kurier­
skiego, idącego z P a ry ża  do Bre 
tonfi.

Na kilka kilom etrów przed sta

Procesje profanowane
przez zbrodniczą agitację

LW ÓW , 5.6. — Pochody cer­
kiew nych procesyj na cm entarz 
Janow ski we Lw owie na mogiły 
ukraińskich żołnierzy w ykorzy­
stują nacjonaliści z ÓUN dla ce­
lów agitacyjnych.

W  niedzielę popołudniu, gdy 
iłum, biorący udział w procesji 
znalazł się na cm entarzu, rozrzu­
cono ulotki z antypaństw ow ą 
treścią.

P ow sta ło  wielkie zamieszanie, 
2 którego usiłowali skorzystać 
kolporterzy  ulotek i zbiec, jed­
nak policja w yłow iła w szystkich 
i aresztow ała  7 osób, w tern 1 
kobietę.

Ponadto  policja skonfiskowała 
*2 wieńce cierniowe z antypań- 
‘stw ow em i napisami.

A resztow anych odwieziono sa 
moehodem do w ydziału śledcze­
go, k tó ry  w drożył dochodzenia.

cją Nantes wykoleił się w nie­
dzielę rano kurjer, pędzący z 
szybkością 95 kim. na godzinę 
w skutek pomyłki m aszynisty, 
k tó ry  nie zauw ażył sygnału, na­
kazującego zwolnienie biegu po­
ciągu.

Do chwili obecnej w ydobyto 
15 trupów  i przeszło 100 ran­
nych. Byli to przew ażnie w y­
cieczkowicze, udający się z P a ­
ryża na św ięta nad brzeg ocea­
nu i kanału La Manche. 

Jednocześnie komunikują do

Lot naoRoło świata
Maftern w  Oslo I M oskwie

OSLO (Norwegia), 5,6 — Od­
bywający lot naokoło świata 
lotnik amerykański Mattern przy 
był tu o godzinie 4 min. 20 nad 
ranem.

Po półtoragodzinnym odpo­
czynku Mattern wystartował w

kierunku Moskwy.
MOSKWA, 5.6. — Na lotnisku 

moskiewskiem wylądował Mat­
tern o godzinie 4 min. 5. (W e­
dług naszego czasu 2-ga min. 5
pp.).

prasy  paryskiej, że na wielu dro 
gach nastąpiły liczne zderzenia 
samochodów i wypadki m otocy­
klowe, które pociągnęły za sobą 
kilku zabitych i sporą liczbę ran ­
nych.

nięozyna oNotuy obóz akademików
naci polsM em  m orzem

W dniu 4 czerwca rozpoczął się 
w  Warszawie zjazd Rady Nacz. A-

Dramat młodej mężatki
Nieporozumienia z rodziną zakończyła śmierć

ŁÓDŹ, 5.6—W  G ałgów kupod 
Łodzią w krzakach przydroż­
nych znaleziono zwłoki młodej 
kobiety. Zmarłą okazała się 18- 
lettiia m ężatka, Janina W aw rzo- 
nek, k tóra dopiero w  ub. roku w 
jednem  z gimnazjów łódzkich 
zdała maturę.

Niedawno poznała ona znacz­
nie starszego od siebie m ężczyz­
nę, 42-letniego Jana W aw rzon-

ka, w którym  zakochała się i za 
którego w yszła zamąż w tajem ­
nicy przed rodzina. Kiedy rodzi­
na dowiedziała się o tem, zerw a 
ła całkowicie z młodą m ężatką.

Fakt ten podziałał na młodziut 
ką małżonkę tak. że postanow iła 
odebrać sobie życie. Dokonała te 
go, strzelając sobie z rewolweru 
w usta.

kademickiego Związku Morskiego.
Na zjazd przybyły wszystkie 9- 

środki akademickie, a mianowicie 
z Gdańska. Gdyni, Poznania. Kra­
kowa, Lwowa, Lublina, Warsza­
wy. Wilna. Przedmiotem obrad Ra 
dy Naczelnej Akademickiego Zwią 
zku Morskiego jest przedewszyst- 
kiem zorganizowanie międzynaro­
dowego obozu morskiego w Gdyni 
i Jastarni. Przewiduje się udział 
kilkuset akademików z kraju i za­
granicy. (Węgrzy i Czesi).

Pozatem Rada Naczelna zajmu­
je się sprawami organizacyjnemi 0- 
raz kupnem taboru żeglarskiego.

Przewiduję się kupno skunera, 4 
jachtów większych. 5 mniejszych 
oraz około 5 jolek.

 -------------

Aresztowanie
d|aka c e r k ie w n e g o
LW ÓW , 5.6. — Na polecenie 

władz sądow ych we Lwowie 
przeprow adziła policja rewizje 
w mieszkaniu diaka cerkiewne 
go w Bryńcach, pow. Bobrka, 
Michała Hołoda, którego następ 
nie aresztow ała i odstaw iła do 
więzienia sądowego w Bóbrcc. 
Akta spraw y odesłano do proku 
ratora we Lwowie.

P rzyczyna aresztow ania nie­
znana.

 ---------------

Hojny dar na lotnictwo
LW ÓW , 5.6. — Hr. Jakób P o ­

tocki, właściciel dóbr w pow. 
brzeżańskim  ofiarował na cele 
L O PP pod lotnisko w Brzeża- 
nach obszar 30 m orgów gruntu, 
przedstaw iający w artość kilku­
dziesięciu tysięcy złotych.

Hojny dar jest tem bardziej 
cenny, dla państw a i w ojewódz­
tw a tarnopolskiego, że lotnisko 
brzeżańskie będzie stanow iło 
bardzo w ażny węzeł kom unika­
cji lotniczej, a z drugiej strony  
św iadczy o niezw ykłem  obyw a- 
telskiem poczuciu ofiarodawcy.
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Pite groszy za godzino pracy
“ rocho!n:| f wprzód poznać dokładnie lei ! StvkfRadom gości tt siebie ruchoma 

w ystaw ę chałupniczą, zorganizo 
waną przez polskie Tow arzy­
stw o polityki społecznej.

Stolica miała taką w ystaw ę u 
siebie w  roku 1931-ym. Pisali­
śm y o niej w ów czas obszernie. 
Ale w  każdym razie — nie za ob 
sżerme. Nie za obszernie — jak 
na 300 tysięcy ludzi, którzy w  
Polsce uprawiają chałupnictwo.

Przypomnijmy więc sobie raz 
jeszcze: czeladnik krawiecki za­
rabia około 20 do 25 gr. za go- 
ozmę pracy, a  w  Brzezinach pod 
Łodzią zarobki rozpoczynają się  
juz od 7 gr. Chałupnicy zegarmi­
strzow scy pobierają za sw ą  
żmudną pracę około 20 gr. za 
zmontowanie jednego zegarka, a 
trzeba dodać, że pracownik w y ­
kwalifikowany może zmontować 
najwyżej 12 zegarków na dobę.

Kownie źle wynagradzana jest 
Praca przy wyrobie kłódek. W e­
dług stawek zarobkowych obo­
wiązujących w  Świątnikach w y ­
kwalifikowany ślusarz, pracują­
cy  po 15 godzin na dobę zarabia 
4 do 6 gr. na godzinę.
* chałupniczka dosta­
je od hurtownika za uszycie ko­
szuli 12 gr., za uszycie kaleso­
nów a gr. Za godzinę pracy przy 
mozolnym zawodzie koronkar- 
ssun  chałupnik dostaje około 10 
groszy.

barwne “branko ułańskie 
dla dzieci chałupnik dostaje 3 zł.
■. A  tak'e “branko kosztu­
je 12 zł. Zarobki w zawodzie za- 
hawkarskim sięgają aż 30 gr. za 
godzinę pracy.

Zarobki chałupników garncar­
skich, zgrupowanych przeważ- 
nie w województwach wschod­
nich. nie przekraczają 5 — 10 
groszy za godzinę pracy...

Tak wszystko to już w ie­
wy... Ale te rzeczy nie rodzą sie 
same z siebie... Ta niesłychana 
nędza, te zarobki sięgające... jed­
nego złotego za cały dzień pra­
c y  mają swoich pośredników, po 
mocnikow. współwinowąjców...

Nic nam o tern ow e w ystaw y  
nie mówią... A szkoda!...

Bo to jest właśnie najciekaw­
sze i bodai, że najważniejsze...

Jesh opinia publiczna ma do­
magać sie zmiany tych straszli­
wych stosunków, jeśli trzeba ta­
ką chorobę leczyć, trzeba

wprzód poznać dokładnie Jej 
współczynniki, jej źródła, jej bak 
terje. jej winowajców...

Cenimy bardzo doniosłą pra­
cę i inicjatywę Towarzystwa po

Etyki społecznej.
Cenić będziemy Jeszcze wię­

cej. gdy zechce opracować i 
wskazać, kto też na tej mordę­
dze chałupników przedewszyst

W ielki m ityng lo tn iczy
na poznafisbiem lofnfsira

C iZ 117 . _ „ . __POZNAŃ, 5.6 — W pierwszy 
dzień Zielonych Świąt odbył się na 
lo ta sk u c y  wilnem w Ławicy wiel 
ki meeting lotniczy, zorganizowa­
ny przez Aeroklub poznański, któ­
ry _ zgromadził kilkanaście tysięcy 
osób. Na program zawodów złoży 
iy s:ę skoki ze spadochronami, wy 
konane przez oficerów 3 p. lotu. po 
pisy samolotu PWS 24, pokazy 
szybowca CWJ 1, na którym po­
rucznik Baranowski oraz p. Modli 
kowska dokonali lotów.

Ogromne zainteresowanie wywo 
łały akrobacje mjra Pawlikowski 
go z 3 p. lotu., wykonane z wielką 
precyzją. W wyścigach w trójką­
cie zwyciężył p, Talarczyk z Po- 
znaira na samolocie Morrison. Dra 
o5r o p' Litwiński ze Śląska na 
rv,L 3, trzee m p. Kapuściński z 
Poznania na RWD 4. Startowało 
o maszyn. Dalej odbył się lot na 
orientację, w którym wzięło udział 
5 maszyn. Zwyciężył p. Kapuśc:ń- 
ski z Poznania na RWD 4 

Maszyna PZL 19, pilotowana 
przez p. Mościckiego, musiała lą­
dować pod Śremem z powodu de­
rek tu pompki oliwnej. Defekt ten 
szybko naprawiono, poczm pilot po 
w roc l na lotnisko

W  zawodach wzięli udział 
członkow e Aeroklubu z Bydgo- 
szczy i Śląska. Natom ast zapowie- 
dz ane akrobacje kpt. Bajana i por. 
Orłowskiego, oraz pokaz pociągu 
szybowców, nie odbyły się.

kłem zarabia. Ile I w  jaki sposób.
Przecież my, nabywcy, płaci­

my ceny normalne i dość wyso­
kie. Gdzie więc podziewa się ta 
niesłychana, potworna różnica?

Trzeba to wyjaśnić...
Albowiem cóż przyjdzie nę­

dzarzom z tego, że się ich nędzy; 
przyjrzą inni? I nic więcej?!

Wskazać trzeba winowajców; 
bez względu na to. kto i jacy są 
oni •••

To będzie 
diagnoza — i 
można leczyć.

dopiero właściwa 
wówczas będzie

Bestja’sKi czyn Konduktora
Zepchnrł bezrobotnego rod  k ł a  pociągu

LWÓW. 5.6. —  Do szpitala po- 
wszechnego we Lwowie przywie- 
ziono w pożałowania godnym sta­
nie 23-letniego robotnika wiejskie­
go. Mykitę Marka, z Tysanowic, 
pow. Zydaczów, of arę niezwyk’e 
bestjalskego postępku konduktora 
ko'ejowego.

W zamiarze znalezienia pracy 
wyruszył Mrak w sobotę w nocy 
do Sambora, idąc pieszo torem ko­
lejowym. Niedaleko stacji Korapuż 

g0 uoci^  osobowy nr. 
-115, idący w kierunku Sambora. 
Ponieważ w tern miejscu z powo­
du wzn esrenia pociąg posuwał się 
wolno, Mrak wskoczył na sfopcń 
wagonu. W tym momencie pojawił 
sie konduktor, który rzucił się na 
mego z krzykiem.

Sowiety ostro protestu a
przeciw metodom laobnil

W  A CC n r  • „ 8MOSKWA, 5.6. _  W związku z 
przerwaniem komunikacji pomię­
dzy kolejami Wśehodiiio-Chińską i 
Usuryjską zastępca komisarza lu­
dowego dla spraw zagranicznych 
ookoinikow złożył na ręce amba­
sadora japońskiego O tira energicz­
ny protest, zwracając szczególną 
uwagę.^ że
„powyższy fakt stanowi jaskrawe 
pogwałcenie stanu praw nego kolei 
i zostaf dokonany pod kierownict­
wem Japońskiego urzędnika Sat© w

mandżurskiem ministerstwie komu­
nikacji".

bokolmkow wyraził nadzieję, że 
Japonja pośrednicząc w sprawie 
radykalnego załatwienia sprawy 
Wschodn:o-Chińskiej (kwestja sprze 
dazy) przywróci komunikację i za 
pobiegnie powtórzeniu się podob­
nych wypadków.

Jak słychać rozmowa Sokolniko 
wa z ambasadorem japońskim trwa

około 2 godzin i miała przebieg 
bardzo ostry.^  f  oaruzo ostrj

C o m ow i H tier?  
A t a k  n a  A u s t r

Wróżby na dz ś
\ \  czesne godziny ranne nie zanowia 

d a ją _sie zbyt pomyślnie i mogą dać 
pow od do niezadowolenia lub sprowa­
dzić gorsze nastroje.

mzs-imi km m  m$s^ na-.' 
się. do. ekspansji. życiowej. Jest 

t o  odpowiednia pora. do załatwiania 
spraw, które mają pozostać w ukryciu 
ł  do czynienia odkryć

Pod. wieczór zaznaczy sie w zrastają 
<p£. eks.pa.as-jsą sit4ete.kfmv ktfieai o s jg g n fe  
W w yzsaft nateżgiMe po, t? -e l 
S iec  Sza‘Ę . Witaatozęzaśći. orygiual- 
hosc. nowe idee, doskonale poniysfy.

.-‘O godz, 21-et zaznaczy się zainte­
resowanie rozrywkami zabawą, sztu­
ka.. w związku z DO\vodzen:em w milo 
set i nowe mi, znajomościami, zaw arte- 
nn- z osobami' pfci odmiennej;

W IEDEŃ, 5.6. — Jeden z dzień 
nikow wiedeńskich zam ieszcza 
p ryw atny  list, o trzym any z B er­
lina, w którym  au tor opisując o- 
becne stosunki w Niemczech hi­
tlerowskich i ostrzegają ; Austrię 
przed przyłączeniem  się do Rze 
szy, p rzy tacza słow a .sam ego/ 
Hitlera, znamienne dla jego za­
m iarów  w obec Austrfi

Hitler miał mianowicie oświad  
czyć, że gotów jest do kompro­
misów i ustępstw w różnych 
kwestiach.

Jedynie w  dwóch punktach 
postanowił być całkowicie kon­
sekwentny j niewzruszony, w  
kwestii żydowskiej i austriac­
kiej. Austria musi się stać czę-

BRUKSELA. 5.6 — W pewnym 
sspifedił w pobij ż u Mantek ujawni® 
f  “ '^ 'T k i e  potwonw
mm.,' u m  mfamowk:® w ciąga @>- 
statoicir A r  nastąpiło w  szpitahr 
tym : kilkanaście nieoczekiwanych': 
zgonow pacjentów, którzy już, bylL

l? d w S ,v Ŵ rt k a"Wałes<ieii^  • " ® e t n - a b ^  “ s n e T i  Ł  w  d a g a . •

wfe s m S & s  i “ tezekaw rt w  “*«<*««•

ki, a ta droga znaleziono ostatecz- 
!' aie sprawcę.

n'm ISUfetn** pielęgniarka, 
lfetera w tokra dochodzenia Birzyzna 
rai się. że chorym w sw aht znaczną 
dawkę rnorfny do czarnej kawy, 
nodanei im w eczorem . a to w tym 
©era. aby usnęli L w ciąga, nocy nie

Ponieważ pociąg począł szyfecij 
zjezdzac zgory, Mrak bojąc się ze- 
skoczyc, trzymał się kurczowo 
$aP ? rk! Platformy. Zbrodniczy kon 

l°r użył całej swej siły i poder 
wawszy ręce Mrakowi, gwałtow- 
nem uderzeniem zepchnął go na 
tor. Nieszczęśliwy dostał się pod 
koła pociągu, które zmiażdżyły mu 
Prawą nogę i odcięły lewą stopę. 
Konduktor pozostawił ofiarę na pa 
twe losu. n:e zatrzymując pociągu. 
Hopiero w jakiś czas potem zn a le­
ziono zmasakrowanego człowieka 
i odwieziono go najbliższym pocią 
giem do szpitala we Lwowie. Stan 
Mraka jest groźny.

Policja powiadomiła o czynie nie 
ludzkiego konduktora prokuratora 
5-go rejonu, który zarządził poszu­
kiwania za nim.

' .

U Równi spedł śnieg
i RÓW NE, 5.6. — W  niediziełę 
4 b. m. na pogranłcz upołsko-so- 
wieckiem w okolicy Równego 
spadł śnieg, k tóry  pokrył cienką 
w arstw ą pola, przyczem  tem pe­
ratu ra  znacznie się obniżyła.

r a k t  ten w yw ołał przygnębie­
nie w śród rolników, ponieważ 
niespodziewane przym rozki i 
śniegi odbiją się fatalnie na sa­
downictwie.

Również w edług wiadomości 
z poza granicy, na Ukrainie so­
wieckiej spadł śnieg i panuje 
zimno.

Sam ekf sanifarny „ lu b lin ”
zdcs W  p i i ir  Rafael a

MADRYT, 5.6. — Na drugim kon 
gresie lotnictwa sanitarnego, samo 
lot polski „Lublin” w obsadzi© 
mjr. dr. Michalika 1 kpt. pilota Ja­
nickiego. zdobył pierwsza nagro­
dę — puhar Rafaela za sprawność 
i najlepsze przystosowanie do ce­
lów lotnictwa sanitarnego.

Draga nagrodę otrzymał samo­
lot francuski.

Wielki zfazd 
w Gdyni

GDYNIA. 5.6. — Bawi tu na w y  
wczasach świątecznych zgórą 8 ty  
siecy osób z całej Polski.

Turyści przybyli do Gdyni spe­
cjalne tni pociągami wyciecltow®* 
mir autobusami I samoehodaiHdlg
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Szczyt Everesiu -  rasie nie zdobyty
mimo nadludzkich w y siłk ó w

.Wielu lest powołanych, ale jak 
'dotąd •== ani jednego wybrańca, 
którego stopa dosięgłaby najwyż­
szy  szczyt świata Everestu.

W yznawcy Buddy gorąco wzbra 
nłaja sie od „kalania ludzkim odde­
chem" świętej góry, ale europej­
scy  natręci nie maia tych skrupu­
łów i radziby zatknąć sztandar 
sw ego państwa na szczycie Eve- 
resta.

W yprawy, rzadkie coprawaa, 
kończą sie zwykłe fiaskiem. Tak 
było z ostatnia w roku 1924, tak 
bedzie zapewne, sadzać z dotych­
czasowych wyników — z obecna.

Mowa tu nie o  głośnej wyprawie 
lotniczej, która zerknęła na uprag­
niony szczyt — z wysokości samo 
lotu. Równocześnie z nia wyruszy 
ła druga wyprawa angielska, pie­
sza. Pełznie ślimaczym krokiem, 
wytrwale, rozkładając sie obozem 
.na coraz to wyższej kondygnacji.

Najwyższy obóz, VI-y, znajduje 
śle na zawrotnej wysokości SOOO 
metrów. Wyruszyli zeń dw aj człon 
kowie ekspedycji, Harris i Wagner,

biorąc te sama drogę, którą w 1924 
roku szli Mallory i Irvine, dwie 
tragiczne ofiary świętego szczytu.

W yszli raźno: szczyt zdawał sie 
tuż, tuż. Byli pewni zwycięstwa. 
Ale w górach perspektywa rozcią­
ga się. jak guma. Nadeszło połu­
dnie. i wędrowcy przekonali się 
ze zdumieniem, że obóz maja pod 
stopami, a niebotyczny szczyt cią 
gle tonie w chmurach. Szaleństwem  
byłoby iść dalej w mrokach nocy i 
temperaturze polarnej. Ciążyły no 
gi, ciążyły maski tlenowe. Wrócili. 
Jedyna zdobyczą było., zardzewia 
łe okucie ciupagi, pamiatka po tra 
gicznej ekspedycji Mallorego. Że­
lastwo leżało w załamku skały, 
która po raz drugi dotknęła ludzka 
stopa. Maskota, czy groźne me­
mento?

Harris i Wagner, po jednodnio­
wym odpoczynku, postanowili 
wznowić marsz. W międzyczasie 
wyruszyła druga para, Smythe i 
Shipton. Z jakim wynikiem — do­
tąd niewiadomo.

KeMrabaada miłości i tytonia
m iędzy Belg

Na granicy Belgji t Francji odkryto 
itimeS długości półtora kilometra, słu­
żący przemytnikom tytoniu do pota­
jemnych transportów.

Przedsiębiorstwo było zakrojone na 
szerszą skałę t dawało równie poważ­
ne zyski pp. akcjonariuszom.

Tunel zaczynał się w ogrodzie pew­
nej willi po stronie francuskiej, drugi 
zaś wylot ukrywał stary park magna­
ckiej posiadłości w Belgji, nabytej przez 
bandę przemytników.

Obliczają, że dzienny obrót towarów 
(przeważnie tytoniu do Francji, gdzie 
monopol państwowy uprawia politykę

ą  a  F raocfą
nietylko sztywnych, ile  i lichwiarskich 
cen) wynosił kilkadziesiąt tysięcy fr. 8 
ten intymny dom handlowy prospero­
wałby być może długie jeszcze lata, 
gdyby nie wdał był się w interes fi­
glarz amorek.

Mianowicie tunelu zaczęła używać ja­
ko dyskretnej drogi na schadzki mał­
żonka jednego ż francuskich członków 
bandy... Celem jej wycieczek było te- 
tytorjum belgijskie, na którem żył lu­
by.

Niestety luby ten okazał się detekty­
wem, który wytropił tunel w chwili 
przewożenia partii 1500 kg. tytoniu.

U wrót
n a  d n ie  z le f ą c e g o

,W«kan Miharayama na japońskiej 
wyspie Oshima jest w ostatnich cza­
kach ułubionera miejscem samobójców. 
Rzucają się w jego przepaść w przeko­
na sto, że pochłonie ićh ogień ziemi ! w 
■jednej chwili skróci ich życiowe męki.

Władze japońskie, przeciwdziałając 
tnanji samobójczej, postawiły przy kra­
terze posterunek policyjny, a optują pu­
bliczna, Jak może walczy z tym nowym 
sposobem „harakiri".

Aby przekonać entuzjastów śmierci 
na dnie wulkanu, źe nie przychodzi ona 
tak łatwo, naczelny redaktor dziennika 
„Yomlra" postanowił dotrzeć na dno 
krateru. V  , ,

4 t __________ _

śmierci
p iek łem  w u lk an u

Śmiały dziennikarz opuścił się po li­
nie na głębokość 360 metrów i stwier­
dził, iż wnętrze ziemi wydziela nieprzy­
jemne gazy o zapachu siarki, której 
opary sięgają wysoko do góry.

Dziennikarz przebył w kraterze 8 mi­
nut l powrócił na powierzchnię, bynaj­
mniej ni ećhwałąc sobie pobytu w „pie­
kielnych czeluściach ziemi**...

Może Jego doświadczenie prżełcona 
kandydatów na samobójców, iż wy­
marzony przez nich rodzaj śmierci nie 
wart jest zachodu, jakiego potrzeba do 
omylenia czujności posterunku policyj­
nego u wrót śmierci.

— —  -------------- ):* :(   —

Sałatka z pafąków
S z a ra ń c z a  w  m a s e łk u ...

Prof. Bristoy wydał kstożke o naro­
dach owadożerczych. Okazuje się, że 
■wszystkie inne nie doceniała najpo­
żywniejszych potraw.

Np. szarańcza. I przysmak i sytna. Na 
maśle smażona podaje się i w Paryżu, 
ale tylko raz do roku na bankiecie to­
warzystwa aklimatyzacji.

Całe menu na tytm bankiecie Jest 
zwariowane. Szarańczę sprowadza się 
na ten bankiet samolotem z Syrji, by 
była świeża...

Prof. Bristoy przypomina, że biblia 
żydom pozwalała jeść 4 gatunki sza-ań 
czy i utrzymuje, że „manna** nie bvła 
mczem ianeim. tytko chmura tluścmt- 
kłej szarańczy, którą synowie Izraela 
© hw ail na pustyni-

Autor twierdzi też. że lud z Laos 
jest tylko dlatego tęższy i wyższy niż 
w pobliskim Starn e. źe jada chętnie 
pająki. Jak u nas żur z kartoflami...

Pająk jest bardzo pożywny. Zawie­
ra 63 proc. białka, gdy ryba 20 proc. 
No i apetyczny... '

Ludność afrykańska nie zna takich 
kłopotów kulinarnych, jak my. gdyż 
nie wybredza i wszystko, co rośnie, is- 
waża za dar boży.

Ubożsi spożywają pająki, chrząsz­
cze. koniki polne, gąsienice, szarań­
cze i t. p. na surowo. Zamożniejsi 
smyrlą te frykasy w tłuszczu, lub wy 
piekają podpłomyki, które zagryzane 
świeżym owocem, zastępują im z po­
wodzeniem nasze biszkapciki

Kto? Gdzie? Kiedy? Jak?
Ż yw a encyklopedia  M oskwy

— Kto jest autorem Odyssei?
— Gdzie są największe hodowle 

trufli?
— Kiedy będzie ukończony kanał 

„Wołga ■— Moskwa**?
Żądni wiedzy obywatele sowieccy są 

nienasyceni w pytaniach, jak pięciolet­
nie dzieci, a rząd chcąc im ułatwić ten 
skrócony sposób zdobywania wiedzy, 
zakłada „poradnie informacyjne**.

Pierwsza z nich, „Mosgorsprawka** 
powstała w Moskwie i zdążyła zdobyć 
sobie tysiące klientów. Trzeba przyznać, 
że daje odpowiedzi jasne I wyczerpu­
jące, ezem zachęceni klienci domagają 
się coraz nowych frłij. Obecnie jest 
ich 110, w śródmieściu i na peryfer­
iach. Otrzymują one conajmnśej po 300 
listów dziennie z najdalszych zakątków 
wyspy Kamczatki, z osad stepowych 
Kirgizów, a nawet z zagranicy. Odpo­
wiedzi udzielane są natychmiast, na­
wet w tym wypadku, jeśli nie dołączo­
no znaczku na odpowiedź. Dewizą 
„Mosgorsprawki" jest: „Ani jednego 
pytania bez odpowiedzi!** Są zresztą 1 
pytania telefoniczne, w roku ubiegłym 
otrzymano ich „tylko" siedm milio­
nów!

Niektóre wątpliwości petentów wpra 
wiają w kłopot nawet wszystko-wie­
dzącą „Mosgorsprawkę". Np. interpe­
lowano z Kalifornii: „czyplan piatiiet- 
ki istnieje naprawdę?**, albo z Anglji: 
„Jaka retigja jest w Z.S.R.R. panują­
cą?". Odpowiedź — równie trudna,.jak 
na pytanie rdzennego mieszkańca Boi- 
szewji: „Gdzie i kiedy wykryto pierw-* 
sze mrówki jaskiniowe?"

„Mosgorsprawka" służy zresztą nie* 
tyiko jako źródło informacyjne; odda­
je też nieocenione usługi w roli... bu­
dzika. Bo w Sowietach niekażdy może 
się poszczycić zegarkiem, a wszyscy 
muszą stawić się punktualnie do pra­
cy. Có robi zatem śpioch bez budzika? 
Prosi opiekuńczą instytucję o trzy sio 
wa punktualnie o godzinie siódmej: 
„Za godzinę praca". 1 przykre to przy­
pomnienie otrzymuje co ranka trzysta 
obywateli.

Kto nie może sam się uporać z czyn­
nościami biurowerai, płaci 20 rubli roie 
sięćznie „Mosgorsprawce" i ma za to 
prawo przekazywać telefoniczne zle­
cenia wykwalifikowanej sekretarce. 
150 „towarzysźów-dygnitarzy" korzy­
sta z tego dobrodziejstwa.

Kobieta płaci alimenty!
Sensacyjny wyroK sądu w  Filadelfii

FILA D ELFIA . 5.6. — Zdarzył 
sie tu pierwszy wypadek skazania 
kobiety na płacenie alimentów jej 
mężowi.

Niejaka pani Mary Martin, lat 
60, właścicielka*domu i matka dzie

wieciorga dzieci, skazana została nk 
płacenie trzech dolarów tygodnio­
wo mężowi swojemu, który został 
kaleka wskutek nieszczęśliwego 
wypadku.

Olbrzymi pożar
zn iszczy ł fabrykę krochm alu

TORUŃ, 5.6. — Wczoraj o g. 13 
wybuchł wielki pożar w fabryce 
krochmalu sp. akc. ..Luboń", znaj­
dującej sie na Jakóbskiem przed­
mieściu w Toruniu.

Dotychczas spłonęła hala ma­
szyn, magazyny i zabudowania.

Straty obliczają na około milion 
złotych.

Dzięki energicznej akcji straży, 
pożarnej I policji ogień zlokalizo­
wano.

Dogaszanie zgliszcz trwa.
Przyczyna pożaru narazie nie* 

stwierdzona, śledztwo w toku. .!

WielKie pożary na Kresach
W lasach należących do maj. Orań- 

czyce Stare, stanowiących własność p. 
Pawła Leżańskiego. w obrębie Lino­
wo, powstał w d. 2 b. m. groźny po­
żar. Mimo natychmiat zorganizo­
wanej akcji, ogień oblał przestrzeń o- 
koto 10 ha lasu. Huraganowy wiatr, 
podniecał ogień, tak, że dopiero o g.

6-ei wieczór zdołano pożar zlokalizo­
wać. gaszenie zgliszcz trwało całą noc. 
Przyczyna pożaru niewyjaśniona, po­
szlaki wskazują, iż jest to skutek wy­
bryków pastuchów. W takich samych 
okolicznościach, zapalił się ten las 
przed miesiącem, wtedy jednak pożar 
został w zarodku stłumiony.

Korony bez głów
Tyle zo sta ło  po  m o n arch ach

Ameryka, jak każdy dorobkiewicz, 
rada dotykać wszelkich symbolów 
władztwa dziedzicznego.

Nrezapracowany grosz hrabicza im­
ponuje tym biznesmenom. Za prawo 
wymalowania korony książęcej na 
drzwiczkach samochodu król wieprz­
ków z Chicago płaci miljony.

Dzięki tej manji yankesów, wszyst­
kie prawie korony po królach, przepę­
dzonych z tronów wskutek ostatniej 
wojny,, znalazły się w Ameryce i dziś 
mogą je oglądać zwiedzający wysta­
wę w Chicago.

Jest tam tych koron dwadzieścia I 
wartość fch wynosi 300 miljonów do­
larów.

Więcej warte od głów, które je zdo­
biły. Są tam korony carów, Wilhelma

II, Habsburgów, a z dawniejszych” —* 
któregoś króla Anglji, Napoleona ! pa­
pieża Leona XIII.

 > : * ; ( _
„Pułaski”

z wyc etifeą do Kopeoliagi
GDYNIA, 4.6. — Dziś, o godz. 13 

wyruszył z G^yni .statek trans­
atlantycki Pułaski na 4-dniową wy, 
cieczke do Kopenhagi. Na pokła­
dzie statku znajduje sie 550 osób, 
a m. in. delegacja zarządu Towa­
rzystwa polsko-duńskiego w  War 
szawie, oraz delegacja Yacht-Klu- 
bu Polski, która wręczy banders 
klubowa w  Yaeht-Klubie Królew­
skim w Kopenhadze
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Poradnik dla rolników i ogrodników działkowych
W skazania na m iesiąc czerw iec

D Z IA Ł  R O L N IC Z Y  
Piaga szkodników: wiosennych 1 środ 

Ki zapobiegawcze. Gąsienice żuka. ło- 
kasia i drucik (zwany drutowcem) 
rzucaja sie na .iare zboża i buraki. Li­
stki j piórka wschodzących roślin są 
pod ziemią podgryzione. Gąsienice te 
pojawiają s e w ziemiach lekkich, pul­
chnych. W oziminach zaczynają ni­
szczycielska robotę iu-ż w jesieni. Dru 
te. we a tępić- można za pomocą walca 
pierścieniowego, co u trudna łażenie 
owada dn powierzchni ziemi, albo za 
pomocą wypatrywania miejsc, gdzie 
pod wieczór wyłażą. W mrejscach 
tych kłaść przekra.iaiie ziemniaki. Dru 
towce oblegają te ziemniaki w wiel­
kich ilościach, a wtedy łatwo je zni­
szczyć Żuka zbożowego dosponale tę 
pi drób albo zwałowanie walcem pier 
śeieniowym.

Na ślimaki ..bardzo dobrym sposo­
bem jest posypywane przed wieczo­
rem wapnem niegaszonem. sproszko­
wane™ albo ostra oścista jęczmienną 
plewą. Drób też je niszczy, zwłaszcza 
kaczki. Chrabąszcze w tym roku na 
szczęście nie pojawiły sie z powodu 
chłodów. Zebrane i. zalane wrzątkiem 
są doskonałym środkiem karmowym 
dla drobiu.

Rdza. śnieć, głownia i sporysz na 
zbożach. Przeciwko rdzv niema lekar­
stwa. o iłe s:e już pojawi. Zabezpie­
czyć się można przez wydrenowanie 
gleby i unikanie dawania świeżego 
gno.iu.

Śnieć głów ne rzuca sie na pszenicę, 
szczególnie w lata wilgotne. Jedynym 
sposobem jest baicowanie ziarna do 
siewu, co dobre jest i nagłownie. Na 
ikorzec pszenicy trzeba wziąć ćwierć 
kg. s nego kamienia, rozpuszczonego 
w  kilku kwartach gorącej wody. po­
tem zasypuje sie pszenice i nalewa 5 
zwykłych konewek wody. aby ziarno 
dobrze wodą przykryć, do tego wle­
wa sie uprzednio rozpuszczony siny 
kamień i miesza dokładne. W ypływa 
iace na wierzch ziarna zbiera się i wy 
rzuca. Ziarno przestaje w tej wodzie 
12 godzin, w'eczorem odlewa się wo­
dę. ziarno napeczniale nieco wybiera 
sie i. po wysuszeniu na klepisku, sieje 
sic.

Prace przed sianokosami. Ziemniaki 
w  2 lub 3 tygodnie po pierwszem oko 
paniu obsypać znowu ziemia, ręcznie 
lub nłużikiem. Buraki obredlać. a od­
miany pastewne duże obsypywać ra- 
delk:ern.

Sprzęt koniczyny. Najperw  zwykle 
kosi się koniczyny, a potem łąki. Ko-

Jak to było i awanturą
na meczu

W  związku z naszą notatką p. t. „W 
itorącej wodzie kąpany sztygar rewol­
werem zaszachował widzów“, ja,ka uka­
zała się w N-rze 151 z dn. 2 b. m. o- 
trzymujemy od p. Józefa Lorka, szty­
gara z Karol Emanuel następujące wy­
jaśnienie:

Nie jest zgodne z prawdą, że w dniu 
28 maja r. b. byłem podniecony rnie- 
sfomem zachowaniem się publiczności 
na meczu w Goduli i z tego powodu 
zaszachowałem ją rewolwerem, nato­
miast faktem jest. że będąca na meczu 
publiczność znęcała się na pewnym 
mieszkańcu Rudy Śląskiej, k tóry za­
protestował przeciwko pobiciu sędzie­
go sportowego przez zawodników K. S. 
Poniatowski z Goduli.

Na owego mieszkańca Rudy rzuciło 
się około 500 osób z pośród publiczno­
ści i gdyby nie moja energiczna inter­
wencja byliby go z pewnością zmasa­
krowali.

Nie jest zgodne z prawdą, iż nie po­
siadam pozwolenia na noszenie broni, 
natomiast faktem je s t że posiadam ze­
zwolenie, wydane mi przez Starostwo 
w Olkuszu Nr. P. 2.7.L.1933 z dmia 21 
kwietnia 1933 r.

Nie uchylając się od zamieszczenia 
wyjaśnienia p. Lorka nadmieniamy, że 
informacja nasza pochodziła ze źródła 
urzędowego, które w tej siprawie winno 
się oświadczyć.

niczynę kosić wtedy, gdy zacznie kwi 
tnąc, potem bowiem poniczyua drew- 
n eje. Najlepiej suszyć na ostwiach 
lub trójnogach, względnie na kucz­
kach — kopkach. Pamiętać, aby kopki 
były  w dzień zwózki obrócone kno- 
wiem do słońca. Koniczyna musi być 
zwieziona możliwie sucha, nie traci 
w tedy zapachu, ani koloruł co jest 
ważne przy sprzedaży) i nie zagrze­
wa sie.

Sprzęt siana. Siano zgrabia się pod 
wieczór w wały w duże kupy. a kupy 
w stożki, o ile deszcz je siołucze. na­
leży rozrzucić. b.v siano wyschło' do­
kładnie przed zwiezieniem.

Tępienie kanianki. Kanianką robi w 
koniczynie wielkie spustoszenie: wal­
czyć należy z nia bardzo energicznie. 
Miejsca w koniczynie porażone kanian 
ką. trzeba wyciąć przynajmniej na 
m etr w' kwadracie i to. co wycięte, wy 
rzucić z pola. Drugi sposób polega na 
zlewaniu, miejsc porażonych kanianką, 
siarczanem żelaza (1 kilo na 6 litrów 

j wody), podlewać konewka ogrodową. 
Robić to trzeba zawczasu, nim się ka- 
nianka rozwinie, a głównie nim zakwi 
tnie.

Zbiór rzepaku. W końcu czerwca 
przypada zbiór rzepaku. Wiąże się go 
odrazu w małe snopki i układa go na 
wysokiej ścierni w dwa szeregi, strą­
kami ku sobie nachylone, aby rzepak 
wysechł należycie i doszedł. Przy ła­
dnej pogodzie już po dwóch dniach mo 
żna rzepak zwozić. Ładować na wóz 
nalepiej p o  ros:e, rano łu b  wieczorem, 
na płachtach. Omłócony rzepak trzy­

mać w suehern miejscu, płasko roze­
słany i szuflować, aby wysechł nale­
życie. bo inaczej spleśnieje. Nie trzy ­
mać nigdy rzepaku długo w  strącz­
kach, bo, skoro po deszczu słońce 
przygrzeje strąki, w tedy pękają one 
bardzo łatwo, i ziarno sie wysypuiie.

DZIAŁ OGRODNICZY
W sadzie. Po okwitnieciu drzew, 

po raz trzeci opryskujemy je płynami 
cw ado i grzybobójczerni. Czereśnie, 
szczególnie wcześnie dojrzewające, za 
bezpieczamy przed ptactwem, np. o- 
plątując koronę drzewa nitkami. Zie­
mię pod truskawkami wykładamy sło 
mą. mchem, lub innemi materiałami, za 
bezpieczającenii owoce od zabrudze­
nia ziemią. Zaczynające się pojawiać 
wąsy. czyli rozłogi truskawek, usuwa 
my. Delikatne, wodniste owoce truska 
wek ostrożnie zbieramy, ucinając pa­
znokciami ogonek i odrazu podczas 
zbioru segregujemy (nie dotykając o- 
woców palcami) do łubianek lub ko­
szyków. w których maja być wysy­
łane. Krzew winorośli, w  celu otrzy­
mania owoców, należy odpowiednio 
prowadzić, t. j. rozpinać i uszczyki- 
wać. Gałęzie drzew. b. obarczone o- 
wocami. podpierać drągami, rozwidlo- 
nemi u góry, uważając jednak, aby ga 
łęzie zbytnio się nie obcieraly. Zbyt 
gęsty owoc przerywać. Agrest opry­
skiwać roztworem sody.

W ogrodzie warzywnym. Pomidory, 
hodowane nie na kopcach i fasolę nie 
karłoką palikować. Pozatem pomido­
ry, zależnie od prowadzenia na ie-

W ś c i e k ł y  p ie s
pokąsał kobietę I sw eg o  pana

W czoraj przedpołudniem na uli­
cy  Opolskiej w  Katowicach rzuc.ł 
się pies, Karola Kałuży (Opolsika 2) 
na Wiktorję Down er ową, którą do­
tkliwie pokąsał. Poskramiany 
przez w łaściciela Kałużę, pies rzu­
cił się na sw ego pana, co w yw oła­
ło panikę wśród przechodniów u- 
licznych. Ulica momentalnie opu­
stoszała.
_ Dopiero przybyła na miejsce po­

licja zdołała psa pochwycić i od­

dać go do zbadania do lekarza w e  
terynarji dr. Soboty. Lekarz w e­
terynarii skonstatował, że pies 
jest w ściekły. __________________

Downerową i Kałużę przewiez o- 
no do szpitala, gdzie lekarz doko­
nał odpowiedniego szczepienia o- 
chronnego.

Psa zabito, a głow ę jego prze­
słano do dalszego badan:a w ete­
rynaryjnego.

Hamel orzodown ha nie oszezglz II
Światek przestępczy przeholował. 

Dotąd nie zdarzyło sie. aby ofiarą kra 
dzieży stał się funkcjonariusz policji; 
z tymi bowiem złodzieje sie liczyli i 
mieszkania ich omijali.

Jakiś wyrodek złodziejski zaryzy­
kował „skok41 na mieszkanie przodo­
wnika Emanuela Buchalika z Komen­
dy Powiatowej w Świętochłowicach,

zam. w iWelkich Hajdukach (Kraków 
sika 42), przyczem opróżnił kasetkę z 
gotówki w kwocie 50 zł., książeczki 
Oszczędnościowej K. K. O.. Skryptu 
dłużnego na 300 zł. oraz kilku sztuk 
biżuterji złotej i srebrnej, w yrządza­
jąc szkodę na 700 zł 

Mimo wysiłków kilku wywiadow­
ców, spryciarza dotąd nie ujęto.

1 »JBomba do góry”
Koniki biegają-„totek w ruchu“

Sezon wyścigowy w Katowicach rozpoczęty!
W niedziele. 4 b. m. rozpoczęło To­

warzystwo Wyścigów Konnych Ziem 
Zachodnich — sezon wyścigowy w Ka­
towicach.

Niezliczone tłumy publiczności przy­
były na tor wyścigowy w Brynowie. 
W szystkie miejsca zapełnione. Pogoda 
dopisała w całej pełni.

Gonitwom przewodniczył p. prezes, 
radca K. tychliński.

Pierwszą gonitwę płaską 1.800 mtr. 
w ygrała Ibarra pod j. Kawałcem, 2) 
W isienka  pod j. Wachowiakiem. —Tot. 
31 zł.

W  drugiej z przeszkodami 4.200 mtr. 
j.W ojtkow iak upadł z  Ciośki —  koń 
sam przybył do celownika — wyścig 
w ygrał learos rtm. K. Święcickiego pod 
kpt. B ylczyńskim , druga przyszła Irena 
pod j. Lipińskim. — Tot. zw . 14 zl„ m. 
11 — 12 zł.

Trzecią płaską 1.400 m tr. wygrała 
Cinia hr. Korzbok-Łąckiego pod p. Ja­

godzińskim, 2) Klinga pod j. Kaw ale em.
— Tot. zw. 25 zł.

Czwartą z płotami 2.800 mtr. wygrał 
Herold pod por. Bohdanowiczem, 2) 
Amtypka, 3) Harap — Jarrah  pod j. Li­
pińskim wyłaniał i nie skończył goni­
twy. — Tot. zw. 30 zł., m. 15—13 zł.

Najgłówniejszą gonitwę płaską 2.100 
mtr. o nagrodę 1.200 zł. wygrał Ala- 
dyn  (p. H. Harlanda) pod j. Kończa- 
lem, 2 Meta, 3) Majdan, 4) Balsamina.
— Tot. zw. 29 zł., m. 13 — 14 zł.

Szóstą z płotami* 2.400 mtr. przy u-
izlaile 6 koni w ygrał Jarrah pod j. Li­
pińskim, 2) Dagobert. — Tot. zw. 35 
zi.. fr. 30 — 50 zl.

Siódmą płaską 1.600 mtr. wygrała 
Sobótka  (Iga. hr. Mielżyńskiego) pod 
ćhł. Koniecznym, 2) Etoiła II. — Tot. 
zw . 37 zł.

Następne biegi odbędą sie w  niedzie­
le. dnia 11 b. m.

den, dwa lub więcej pędów, przeciąć, 
przywiązać do Palików i obsypać zie 
mtą. a zabezpieczając od zarazy zie- 
mn aczapej. opryskać cieczą bordoską. 
Obsypać kapustne, oraz sprawdzić, 
czy, szczególnie na sPodniei stronie li­
ści, nie zaczyna składać żółtych sku­
pień jajeczek biały motyl bielbek-ka- 
pustnik, którego liszki potrafią znisz­
czyć całą plantacje. Powierzchnię zie­
mi w warzywniku, szczególnie p0 u- 
Iewnym deszczu, wzruszać, có dosko­
nale i szybko uskutecznia sie przv po 
mocy ręcznego planetu, który, zależ­
nie od potrzeby, zaopatrujemy w no­
że, pazurki lub radełka. a te ostatnie 
doskonale obsypują mniejsze w arzy­
wa. Oczywiście w rządkach konieczne 
jest pielenie ręczne, które można po­
łączyć z przerywaniem. Pamiętajmy, 
że pieleń e „w porę“, t  j. póki zielsko 
jest jeszcze małe. ma nadzwyczaj wa­
żne znaczenie w dorodności i plonie 
warzyw. Kalafiory zawiązujące róże 
cieniować, załamując liść nad kwia­
tem. Prócz nawozów sztucznych moż­
na teraz stosować zasilanie nazozami 
płynnemi (gnojówka), szczególnie do 
w arzyw, hodowanych na liść. Zato 
warzywa, hodowane na owoc. np. o- 
górki, pom dory, bardziej potrzebują 
soli potasowych i fosforowych. Zbiór 
groszku ną zielono, młdei kalarepki i 
sałaty  głowiastej, te ostatnia staram y 
sie sadz ć obecnie w miejcach zacie­
nionych, obficie podlewając.

W ogrodzie ozdobnym. Młode traw ­
niki bezwarunkowo należy oczyszczać 
z zielska, a stare kosić często, aby by 
ły ładne. Przekwitłe kw :atv usuwa­
my. sadząc inne, świeże. Młode dzicz­
ki róż oczkujemy w żywe oczko, t. j. 
tak. iż dadzą_ szlachetny ped jeszcze 
tego roku. Róże i inne krzewy, opa­
nowane przez choroby i szkodniki, np. 
mączniafc. liszki, mszyce i t. p„ zwal­
czamy odpowiedniemi środkami.

W pasiece. Zależnie od siły pnia. Mo 
ści czerwia i miodu dodajemy ramlki, 
lecz nigdy puste, a z zeszłoroczną wo 
szczyną. luib sztuczna węzą gdyż wte 
dv  ogromnie zaoszczędzamy pszczo­
łom czasu, roboty i miodu. Gdy ule już 
pełne — szykujemy nadstawki (można 
je nawet dopasować do fcoszek), co 
pozwala nam otrzymywać m ód czy­
sty  bez czerwia w komórkach. W roz 
poczynającym się okresie rójki mieć 
w pogotowiu świeże, czyste ule i ob­
serw ować pnie. ewent. usuwać mate- 
cznik . luib dzielić roie sztucznie.

Zaparcie. Doświadczenia lekarskie 
wykazały, że przy chorobach organów 
podbrzusza naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józefa zapewnia łagodne 
wypróżnienie.

Fundacfa pamięci
Zwirhi i Wigury

Sławny lotnik i znakomity konstruk­
tor — Żwirko i W igura — wciągnęli 
sztandar Polski na najwyższy maszt, 
z którego w okresie Challenge'u bar­
wy polskie powiewały w całym świecię 
cywilizowanym.

W  tym wyczynie, pozbawionym 
wszelkiego hałasu i zgiełku reklamo­
wego, zawarła się oała dusza polskie­
go narodu. Zdolność do największego 
ofiarnego w ysiłku myśl o sławie i god­
ności kraju, wytrzymałość w dążeniu 
do wytkniętego celu, upór i zaciekłość 
w walce, a po zwycięstw,e jakoby wsły 
dliiwa skromność.

Znaczenie zwycięstwa tragicznie po­
ległych bohaterów jest niezmiernie do­
niosłe. Znamionuje ono żywotne siły 
całego narodu, jego wolę osiągnięcia i 
pęd do wielkich czynów.

Ten temat wybrał sobie znany i po­
pularny w Polsce i poza jej granicami 
pisarz — Ferdynan j Antoni Ossendow- 
ski, który w dniu 7 czerwca b. r. o go­
dzinie 18 min. 45 stanie przed mikrofo­
nem Polskiego Radia (W arszawa), aby 
oddać hołd bohaterskim lotnikom i u- 
zasadnić inicjatywę Komitetu Fundacji 
ku czci ś. p. por. Żwirki i ś. p. inż. W i- 
fu ry .
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Nieudany Zjazd  komunistów
SOSNOW IEC, 5.6. Zi w azek mło 

dzieży  kom unistycznej Zagłębia Dą 
brow skiego urządził w  drugi dzień 
św ią t swój zjazd okręgow y na wol 
nem pow ietrzu  w  lesie koło Ligo­
ty  katow ickiej na Śląsku.

Policja zag łęb ia  dąbrow skiego 
skom unikow ała się z w ładzam i 
śląskiemi, k tó re  zarządziły  obser­
w ację i zjazd zlikw idow ały. Aresz

na wolnem powietrzu
tow ano w szystk ich  50 uczestników  
zjazdu, z  k tó rych  w iększość po 
przesłuchaniu zwolniono.

W  sieci policyjnej znalazło się je 
dnak kilka grubych ryb, działają­
cych  na  terenie Zagłębia D ąbrow ­
skiego w  zw iązku m łodzieży ko­
m unistycznej. N azw iska a resz tow a 
nych trzym ane sa w  tajem nicy.

12 morgów lasu
podpalili w ycieczkow icze

W czoraj w  godzinach popołu­
dniow ych w  lesie m iędzy szosą 
m ysłow icką a m ikołajew ską w  Ja ­
nowie, należącym  do spółki skcyj- 
nej Giesch pow sta ł groźny pożar, 
k tó ry  pow sta ł odrazu w dwuch 
przy leg łych  lasach. P o żar podnie­
can y  silnym w iatrem  rozszerzał 
się z błyskaw iczna zybkością.

Mimo natychm iastow ego przy-

bia hu tn iczych .i kopalnianych stra  
ży pożarnych spłonęło około 12 
m orgów  lasu. W ysokość szkód jak 
- p rzyczyna  pożaru nie zosta ły  do 
tad ustalone.

Zachodzi podejrzenie, że pożar 
pow sta ł w skutek podrzucenia og­
nia przez licznych w ycieczkow i­
czów . przybyłych do lasu z okazji 
św iat.

Woina pnacka
na ulicach Mafawfc

W czorajszej nocy około godziny 
1.30 pow stała  na ulicy G ranicznej 
w K atow icach aw an tu ra  m iędzy kil 
ku podpitym i osobnikami, k tó rzy  
rozdzieleni na dw ie grupy natarli 
na siebie, bijąc się laskami i ka­
mieniami.

T ow arzysząca  bójce w rzaw a i 
okrzyki zw abiły  na miejsce policję 
3-go kom isarjatu, którego funkcjo­
nariusze przy  pom ocy pałek gumo­
w ych uśm ierzyli zapał wojowni­
czych aw anturn ików  i zmusili ich 
do ucieczki.

Zatrzym ano, jednego z uczestni­
ków  aw antury , O ttona Kandziora 
(Długa 3), którego osadzono w  a-

reszcie. 12-tu jego tow arzyszy  zbie 
gło w kierunku Bogucic.
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0 odiciien e przemysłu ludowego
M@wa placówka pracy sp@iecKiiei na Śląsku

W  d n u  30 ub. rnies. odbyło s'ę 
w sali R ady W ojew ódzkiej w Kata 
w icach zebranie organizacyjne To 
w arzy s tw a  P opierania P rzem ysłu  
Ludow ego w którem  wzięli udz:ał 
p rzedstaw 'c ie le  sfer gospodar­
czych oraz organizacyj społecz-

Strzały i bó Ka
na sali r e s tauracy'itef

D n'a w czorajszego . restauracja  
W ilh em a  Respondka p rzy  ul. P ił- 
sudsk ego w Nowej W si byłą te­
renem  k rw aw ej aw antury . W  pew 
nej chwili z grupy pijanych m ło­
kosów . k tórym  przew odził nieja­
ki Kubica z 73 p. p'iech. padł strzał 
rew o lw ero w y  oddany przez Pu- 
delkę w ki er uniku obecnego na sali

T A JN IK I R Y B O Ł Ó S T W A
Sezon wędkarski rozpoczął 

się. Nad brzegiem  W is ły  stoi 
sze reg  nieruchom ych w ędkarzy ,  
uw ażnie  pa trzących  w  wodę. 
Jeden  z nich zw raca  pow szech­
ną uw agę.

Zam iast bow iem  wędki t r z y ­
ma w  praw ej ręce soorv  młot, 
a w  drugiej budzik. Osobnik ten, 
w patru jąc  sie w  wodę. trzym a 
stale młot g o to w y  do uderzenia. 
R ybakiem  tym  za in te resow ał 
się policjant:

—  Co p a n '  tu rob i?  — py ta  
przedstawiciel w ładzy .

—  A no nic... ryby  łowię! I
— Nie udawaj pan w aria ta !—  J  

oburza się policjant — w  jaki 
sposób pan łowi r y b y ?

— Ot, bardzo zwyczajnie . 
Widzi pan ten budzik?

— Tak!
— Otóż, gdy  tylko budzik 

dzwoni, ry b a  w y su w a  głowę, 
by  zobaczyć, która godzina. A 
ja ją w te d y  m łotem  w głow ę 5 
Już) w

plutonow ego S zybalskego . Na 
szczęście kula chybiła i u tkw iła w 
suficie.

K edy Pudełko zm ierzył poraź 
drugi został rozbrojony przez Jó­
zefa Achtelika z B elszowic. Skut­
kiem  strza łów  w ybuchła p an k a , w 
czasie której rozpoczęła s :q bój­
ka.

W  toku bójiki pocięto Achteliko­
wi tw arz  b rzy tw a, tak, że zala­
nego k rw ią  m us'ano odw ieźć do 
szohala spółki B rackiej w Bielszo- 
w c a c h . Na widok przybyłej poli­
cji aw anturn icy  zbeg li przez okno, 
ostrzeliw ując s :ę policji.

A ranżera bójki, strzelcu Gubicę, 
aresztow ano.

W  toku dochdzena ustalono, że 
bójka w ynikła na tle osobistych 
nieporozum ień n ręd zy  w łaścicie­
lem Respondkiem , a przyjaciółm i 
Strzelca Kub'cv. S tw :erdzpUo ró w ­
nież, że Achtelika pobił n reśźk a- 
•niec Bi elszo wic Ignacy Grajza, 
k tó rego  aztrzym ano.

nych i kuituralnw ch.
W jni en i u nieobecnego W ojewo 

dy d-ra G rażyńsk.ego o tw orzy ł ze 
bran e radca wojew. Juzw a.

O bszerny referat o konieczności 
pow ołań a do życia tej potrzebnej 
placów ki w ygłosił p. sędzia dr. St. 
Kipta. W  referacie sw ym  omówił 
on znacz en e przem ysłu ludowego, 
zw łaszcza dla ludności małorolnej 
lub bezrołnei; w skazał na walory, 
arty sty czn e  przem ysłu ludowego, 
jak rów nież konieczność renesansu 
zam erającej na Śląsku sztuki ro ­
dzimej, w szczególności w zak re­
sie ceram iki i ko ronkarstw a. Z u- 
wagi na strukturalne cechy bezro­
bocia na Śląsku w skazał prelegent 
na potrzebę przeprow adzenia stu­
diów nad możliwość a stw orzenia 
tu. z uwagi na tan ość siły popędo­
wej i źródła surow ców , — domo­
w ego przem ysłu  żelaznego, k tó ry ­
by w zorem  dom ow ego przem ysłu 
w estfalskiego mógł w yrabiać róż­
ne drobne przedm ioty m etalow e o- 
go’mego zapotrzebow ania, jak no­
że, kosy, sierpy,- m łotku obcęgi, na 
rzędz.a żelazne j t. d.

W  dyskusji zab :erali głos przed 
s ta w :cie'le sfer gospodarczych i kul 

- turalnych podnosząc potrzebę zor 
ganizow an 'a w  K atow ichach cen­
tral? handlow ej dla istniejących już 
w arsz ta tó w  przem ysłu  dom owego 
z m ożliwością zatrudnienia przy 
nich bezrobotnych.

 - ) : * : ( ----------------------------------

Zaledwie 100  na II0.0110
Piękności film owe p r ie sa n e  przei sito eksooita

Mylne jest przekonanie, jakoby Hol­
lywood było miastem najpiękniejszych 
kobiet Tak przynajmniej dowodzi naj- 
kompetentniej&zy ekspert, mr. Samuel 
Lee, który taksuje wdzięki niewieście 
dla wytwórni.

— Oglądałem 10.000 najpiękniejszych

k tó ry ch
własnej

przybyszek z całego świata, 
wizą wjazdową jest poczucie 
urody. Z tych zaledwie 100 może ro­
ścić pretensje do absolutnej urody 
filmowej, która polega na wdzięku, har- 
monji kształtów i rysów' oraz — foto- 
gcnicznośoi.

W zorem  istniejących już w  łń- 
nyeh m iastach w ojew ódzkich po­
dobnych organizacji, postanow iono 
założyć w K atow icach T o w arzy ­
stw o Pop.erania P rzem ysłu  Ludo­
wego i Dom owego, obejm ujące sw ą  
dz ałalmością teren  całego w oje­
w ództw a śląskiego, oraz w spółpra  
cującego z cen tra lą  to w arzy stw  
popierania P rzem ysłu  Ludow ego 
przy M in.sterstw ie P rzem ysłu  i 
Handlu w W arszaw ie,

W  skład zarządu now opow stałej 
organizacji w eszli: pp. radca Ju­
zw a, konrs. Izby Rzem ieślniczej ja 
ko prezes, sędzia dr. Kipta jalko 
w iceprezes, dr. D obrow olski jako 
sekretarz , dr. B achleda - C uruś ja 
ko skarbnik i dr. Kujawska jako 
członek zarządu.

Z arząd T -w a nosi się z zamia­
rem  zorganizow ania w  K atow icach 
bazaru przemysłu ludowego, w  ra­
zie zaś sprzy jających  oko ićzności 
i w  innych w iększych ośrodkach: 
miejskich w ojew ództw a śląskiego. 
Pozatem  T-w o przeprow adzić za- 
m erza szereg  studjów i ankiet na 
tem at m ożliwości poparcia etnicz­
nego przem ysłu ludowego na Ślą­
sku.

Polecono rów nież zarządow i 
prziprowadzenie rejestracji zamie­
szkałych na Śląsku osób, które pra 
cow ały na emigracji w  przemyśle 
chałupniczym żelaznym, zabaw - 
karskim w  Niemczech lub Czecho- 
słowacjk oraz przeprow adzenie  ani 
k :e ty  w śród kupców  i znaw ców  co  
do możliwości uruchom ienia dom ó 
w ego przem ysłu  m etalow ego na 
Śląsku.

Składki d’a członków  zw yczaj­
nych T -w a Popierania Przem ysłu: 
Ludow ego w ynoszą rocznie 6 zł. 
i w pisow e 50 gr., dla członków  
w spierających 50 zł. zaś członków  
pro tek to rów  jednorazow o nie mniej 
hilż 100 zł. T -w o posiada w łasne  
konto w  Pańsitw. Banku Rolnym. 
Tym czasow a s'edziba T -w a mie­
ści sie przy ul. Miarki 2, m. 6 w  K* 
towicach.
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J O Z E F A
Szanowny Panie Redaktorze Ga- 

©redo!
Jestem na brzegu przepaści i tyl- 

Jko Patia rada może mi pomóc w 
8uej ciężkiej sytuacji, 
fi- Mam lat 20. Przed rokiem po­
gnałam pewnego młodzieńca, któ- 
tsr  początkowo przypadł mi do gti- 
gću. W  miarę jednak bliższego po 
jgnawania go. sympatia i najdrob-

Jiieisze nawet uczucie, jakie żywi- 
am do tego człowieka, znikły bez 
powrotnie. Mimo tego jednak 

rodzice zmusili mnie do zaręczyn, 
twierdząc, że pretendent do nrojei 
jfęki pochodzi z dobrej rodziny, o 
jtieposzlakowanei przeszłości.

Nie przecze temu. Lecz im wię- 
®ei mi go narzucają, tern więcej go 
taienawidzę. Antypatie spotęgował 
leszcze wypadek, jaki zaszedł w 
Bniu zaręczyn. Po tem. co miało 
trie i see

znienawidziłam go zupełnie...
Niedawno poznałam chłopca rato 

Mego, liczącego 21 lat, który źwoł- 
fiiony został ze służby wojskowej. 
.Chłopiec ten. niezwykle miły i do- 
b r y ,  przypadł mi bardzo do serca. 
Rodzice jednak patrzą na moją RO- 
!wą znajomość krytcznem okiem.
1 Panie Redaktorze! Mój Maryś

nic nie wie o moich zaręczynach 
z pseudo narzeczonym. Boję się 
wyznać ma prawdę, aby nie spro­
wadzić zerwania znajomości Ro­
zumiem, że taki stan rzeczy długo 
trwać nie może i że. będę musiała 
wszystko wyznać, z drugiej Jednak 
strony obawiam się. by on sam nie 
dowiedział sie o tem od osób po­
stronnych. Wprawdzie mój „na­
rzeczony" przebywa zagranicą, 
jest to jednak niezbyt daleko tak, 
że w  każdej chwili może wpaść, 
spotkać nas oboje na ulicy, zrobić 
awanturę, skandal, piekło, co po­
ciągnęłoby za sobą wydalenie mnie 
z domu rodzicielskiego.

Panie Redaktorze Gawędo! Sta­
rałam się wytlomaczyć Rodzicom, 
że ja tak czy owak

za niego nie wyjdę 
i nie chcę o nim słyszeć, lecz oni 
też nie chcą mnie wysłuchać i zro­
zumieć.

Próbowałam już drugiego sposo­
bu, mianowicie starałam się prze­
mówić „znienawidzonemu" do su­
mienia, lecz on przyjmuje moie per 
swazje z  cynicznym uśmiechem,' a 
mając po swei stronie wszystkich 
i będąc pewnym wygranej, słowa 
moje obraca w żarty.

Serce nie sługa-nie wie co to pany
Lament 20-letniej Marteli

Radź Panie Gawędo nieszczę­
śliwej

Marteli.
— Bardzo z Panią współczuję 

i radbym widzieć Ja uśmiechniętą 
^zadowoloną. Trudno jednak, kie­
dy los zsyła na Panią ciosy, z  któ- 
remi

niema sil walczyć.
Nie trzeba- jednak poddawać się 
cierpimem i trzeba zebrać odrobinę 
siły do wytrwania.

Jest Pani jeszcze bardzo młoda 
i dlatego życiowo niedoświadczo­
na. Skoro więc „narzeczony" 
skrzywdził Panią i straciła Pani 
doń sympatię, trutko pogodzić się 
z mysią, by człowiek taki okazał 
się w pożyciu małżeńskiem praw­
dziwym przyjacielem i mężem.

Radzę Pani, by opowiedziała o 
wszystik’em Mamusi i prosiła ją o 
zmianę decyzji. Może taka szczera 
spowiedź przed osobą tak bliską 
jak Matka przyniesie szczęśliwe 
rozwiązanie tragedii, jaka rozgry­
wa s'e w Pani serduszka.

Znajomemu chłopakowi powinna 
Pani wyznać, że wprawdzie ma 
„narzeczonego", ale niema zamia­
ru być jego żoną. Takie szczere 
wyznanie mo-że raczej pomóc niż

zaszkodzić sprawie. Dobrze jest 
mieć szczerego powiernika, przed 
którym można się zwierzyć. Łat­
wiej wtedy znosi się przeciwności 
żyedwe.

Skoro Pani uda się przekonać ro­
dziców o niedorzeczności Jej zwią­
zku z człowiekiem niekochanym i 
niemiłym wystarczy, jeśli oni za­
wiadomią go listownie o zmianie 
decyzji.

Przypuszczam, że rodzice nie ży­
czą źle swej córce i gdy im Pani 
wytłomaczy wszystko szczerze i 
rzeczowo, zmienią swe zdanie i 
zgodzą się na zerwanie ze „znie­
nawidzonym". ■

Szczerością i dobrocią więcej 
Pani zdziała niż uporem i ukrywa­
niem przykrej może prawdy.

D 1 N O L PŁYN I 
P» OSIEK

opatentowane niezawodne środki
o d  p @ t y

Plyu — przy pocenia pach I rąk. 
Proszek — przy poceniu nóg.
usuw a pot i niemiła jego woń  

iuż po pierwszem użyciu.

fajętimic# tm  mit'mmm
Obława na bohmacherów

Po owej burzliwej rozm owie z Jurem. 
R ita zdaw ała sobie doskonale sprawę, że 
m usi coś postanow ić o sobie, że w czoraj­
sze uderzenie w twarz tego ambitnego mę­
żczyzny zdecydow ało o jej dalszych fo­
sach. Nie wiedziała jeszcze narazie co da­
lej zrob: ze .sobą , ale jednak poryw ała ją 
ciągle pasja. W iedziała, że cała jej p rzy ­
szłość Jeży obecnie w w yścigach, ale je­
dnocześnie doskonale zdaw ała sobie spra- 
,wę. że z tym jednym  koniem i z tym jed­
nym  oddanym  sobie bezgranicznie żokie- 
jem nic nie będzie m ogła zrobić.

; Było południe kiedy w yszła na miasto. 
Nie zapytała naw et, czy Jur jest jeszcze 
,w domu i co zamierza dalej uczynić. Szła 
w obio ul. M arszałkow ską. W  pewnym  
wiomencie na werandzie jednej z cukierń 
w  okolicach dw orca Głównego zobaczyła 
kilku m ężczyzn dobrze znanych jej z toru 
.wyścigowego. B ył tam też pewien siw y 
starzec, otoczony pow szechnym  szacun­
kiem  wśród bokmacherów. gronie osób, 
■z k tórych każdy miał zdecydow aną opinię 
konkurenta oficjalnego totalizatora.

Rita wiedziała, że znajduje się w  cen ­
tra li bokm acherów  i dziś w łaśnie posta­
no w-iła z tej okazji skorzystać. W eszła na 
iWerande i usiadła przy jednym  z małych 
Stolików. W  minutę później podszedł do 

i niej sprzedaw ca program ów . Rita kupiła 
program  czerw ony i b iały  i zaczęła pilnie 
studjow ać gonitw y na dzień następny. 
.Wyjęła także notes i robiła jakieś oblicze­
nia. Później rozejrzała sie dookoła. W  tym  
momencie podszedł do niei kelner.

P roszę pół kaw y  i kogoś... do grania, 
f— rzekła szybko.

W  kilka chwil później przesunął się ko­
ło niej jakiś typ.

P roszę kartkę i pieniądze. — rzekł, 
przechodząc.

Rita napisała na kartce  kw adrę na aku- 
Sttu.latiy, k tó ry  radzono już jej poprzednio

i położyła pieniądze na stoliku. W  tym 
momencie podszedł kelner, postaw ił sziklan 
kę z czarną kaw ą i nieznacznie zgarnął 
pieniądze wraz z kartką. Potem  odszedł 
do palt, w iszących na w ieszaku i w łożył 
pieniądze do kieszeni jednego z nich. Bez­
pośrednio potem ów typ nieznany znowu 
przeszedł koło stolika i znów szepnął:

— Jeśli będzie trafiony jutro może być 
tutaj do odebrania. Zresztą kelner pani 
powie.

Rita nie odezw ała sie ani słowem, ce- 
dziła wolno przez zęby kaw ę, potem >po- 
madiką popraw iła usta i zabierała się do 
wyjścia. W  tym  momencie p rzy  wejściu 
do cukierni stanęii dwaj policjanci a do 
w ew nątrz wszedł komisarz z dwom a cy­
wilnymi panami.

— Bardzo państw a przepraszam , że na 
moment będę musiał zatrzym ać ich w  cu­
kierni, poczem z uśmiechem zw rócił się w 
stronę stolika, przy k tórym  siedzeli znani 
bokm acherzy,

— Panów  mam już przyjem ność znać. 
„Sędzia" nie zmienił spokojnego w yra­

zu tw arzy, rzekł tylko powoli:
—  I m y znamy dobrze na na kom isarza.
— Czy jeszcze przem aw ia przez pana 

ta sama złość, że pozbawiłem  Pana w stę­
pu na tor, panie Z.!

— Jak pan wódzi, niebardzo mi to sztko- 
dzi.

Jeden z cywilnych panów, tow arzyszą­
cych kom isarzow i rzekł:

— Dosyć już tej pogawędki, dajm y te­
mu spokój.

Po kolei przeprow adzono wszystkich 
bokm acherów do bocznego pokoiku za bi­
lardami i tam  poddawano rewizji osobi­
stej. Na stoliku urosła już spora kupka kar­
teczek i gotówki; Na karteczkach napisy 
były  stereotypow e: Dram. Izobar, Fagas 
i Eros. Nie było najmniejszej wątpliwości 
co mają oznaczać te nazw y znane z pro­
gram ów  w yścigow ych. Komisarz był wi­
docznie  ̂ zadowolony z w yników  rewizji. 
Jednak jeden z  przodow ników  biorących 
udział w  rewizji rzekł głośno na całą ka­
wiarnię:

—  A teraz oroszę panów , żeby w szvscv

włożyli palta; czyje to saki w iszą na wie­
szakach?

Kilku m ężczyzn zbliżyło się do wiesza­
ka i w łożyło palta na siebie. Jedna tylko 
mizerna jesionka pozostała na haku.

Przodow nik rozglądał się wokoło i spo­
glądał pytającym  wzrokiem  na kelnerów.

— Czyje to palto?
W szyscy  wzruszali ramionami, nikt nie 

chciał przyznać się do tej garderoby. W e­
zwano właściciela. Ale i on nie mógł wska­
zać, kto jest właścicielem tej jesionki. 
W ów czas przodownik: policji podszedł do 
w ieszaka i zanurzył obie ręce w  kieszeni. 
Gdy w yją ł miał w każdym  ręku plik kar­
teczek i większe sumy pieniędzy w zwi­
niętych banknotach.

Przodow nik przyniósł to na stolik, gdzie 
składano w szystkie dowody rzeczowe i 
zam eldował kom isarzowi:

— Panie komisarzu, mnie już dawno 
mówiono, że. tutaj używ ają takiego sposo­
bu. Poprostu bokm acherzy przynoszą pal­
to, w ieszają je na w ieszaku i tam składają 
wszystkie pieniądze. Rozumie sie. że pó­
źniej niema właściciela i właściciel lokalu 
bardzo chętnie przekazuje palto władzom 
policyjnym.

Tym czasem  poddano przesłuchaniu 
wszystkie osoby, znajdujące sie w cukier­
ni. Od w szystkich brano próby pisma. Ri­
ta wiedziała do czego to zmierza. Policja 
chciała się przekonać, czy wśród znalezio­
nych karteczek znajduje się też pisana jej 
ręką. Napróżno usiłow ała jednak wyko- 
szławić charak ter pisma.

Komisarz uzyskaw szy próbkę jej pisma 
przerzucił karteczki i rzekł:

— O tu w łaśnie jest kartka Pani! Nie 
radziłbym  Pani robić nada! takich ekspe­
rym entów. Narazie nie aresztuję Pani, 
a!e_ będę musiał o tym wypadku zawiado­
mić Urząd Śledczy.

Rita jak skamieniała stanęła w miejscu. 
P ierw sza próba skomunikowania się z 
bokmacherami skończyła się dla mej skan­
dalem, a przecież tego chciała uniknąć za 
wszelką cenę, zw łaszcza teraz, gdy brak­
ło jej oparcia o Jura. k tó ry  wszędzie miał 
stosunki. (Dalszy ciąg lutroŁ
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W  kaw iarni mimo wczesnej pory, było 
pełno kości i wiele „grubych ryb11 z elity 
złodziejskiego św iata. W itano ich z zacie­
kawieniem, a  kilku znajomych D aw ida 
zbliżyło się do niego i ściskając mu rękę, 
pół serjo, pół żartem , winszowali mu po­
wodzenia. Nie jeden spoglądał na Daw i­
da z zazdrością. Róża bowiem uchodziła 
w  tym  „św iatku11 za skończoną piękność 
b miała niejednego adoratora, napróżno 
dobijającego się o jej względy.

Usiedli przy stoliku i kazali podać kakao 
i ciastka. Pijąc, Dawid obrzucił spojrze­
li e ni w nętrze kawiarni i przekonał się, że 
w szystkie spojrzeń a były zwrócone na 
nich, a właściwie ńa Róże. która rzeczy­
wiście w yglądała uroczo. Poczuł dumę i 
zadowolenie miłości w łasnej, że jest po­
siadaczem tej pięknej dziew czyny. Po  w y­
piciu i zjedzeniu Róża zaproponow ała:

— Chodźmy, zaprowadzę eie do siebie. 
M ieszkam u starego m ałżeństw a, odmaj- 
mują mi ładny pokój. Omówimy tam na­
sze spraw y, mam ci coś ważnego do za­
komunikowania.

Dawid uregulował rachunek, poczetn 
kochankowie opuścili kawiarnie, odpro­
wadzani spojrzeniami większości obec­
nych.

Skoro tylko drzwi się za nimi zam knęły, 
poczęły padać zewsząd rozm aite uwagi 
na tem at Róży, jej wyglądu i wdzięków. 
Ktoś ośw iadczył , że „ten D aw id11 ma 
szczęście, inny, że miał zaszczyt po­
znać to szczęście i zakosztow ać wszel­
kich rozkoszy, jakich ta dziewczyna_ 
może dostarczyć. Znaleźli sie obrońcy jei 
osoby i urody, byli też zdecydow ani pesy­
miści, u trzym ujący, że „to“ nic takiego 
nadzwyczajnego. Na tym  punkcie w yni­
kła dość ostra wymiana słów  w formie 
zwykle praktykow anej w tej sferze.

A byli tam przedstawiciele w szystkich 
gałęzi „fachu11 przestępczego. Agenci do­
mów publicznych z Buenos - Aires, najlep­
si znaw cy „kobiecego tow aru11, spluwali 
tylko spokojnie, nie biorąc udziału w  pod­
nieceniu większości, dorzucając niekiedy 
swoje cyniczne uwagi do poruszonego te­
matu. Jednak co zapalniejsi łapali, już za 
kufie i krzesła, by zdobyć posłuch dla 
swoich argum entów  i niewiadomo czern- 
by się zakończył gorący spór, żeby nie 
przypadek.

W  tej chwili bowiem do natłoczonej sa­
li kawiarni, wpadł iak bomba m ały, pie­
gow aty żydek i zdyszanym  głosem w y­
ksztusił:

— „Loches11! (obława idzie) — od Dzi­
ki Gass!

Jakby za cztfrodziejskiem dotknięciem 
różdżki kaw iarnia opustoszała doszczętnie. 
P rzy  bufecie stał tylko piegow aty żydek, 
jeszcze oddychający z trudem , licząc o- 
trzym ane od właściciela kilka groszy, za 
ostrzeżenie przed chmurą, co miała na­
dejść.

Za kilka minut drzwi restauracji otw o­
rzy ły  się szeroko i weszło kilku wysokich 
i pewnych siebie mężczyzn o przenikli­
w ych oczach.' Jeden z nich w ykręcił się na 
pięcie, obejrzał wokoło po sali i m ruknął 
do tow arzyszy:

— Już zdmuchnął ich ktoś... psiakrew !—̂ 
spojrzał na właściciela, k tó ry  w chwili 
wejścia gościa podniósł się z miejsca za 
bufetem  i stal teraz oparty  o rozw artą

księgę rachunkow ą z piórem  w reku i pa­
trzał na gości ze zdziwieniem.

—• A, to pan?! — zagadnął niezdecydo­
w anym  tonem przybyłego urzędnika poli­
cyjnego. .

— Tak, to my! —pew no me spodziewał 
się pan naszej w izyty, — odpowiedział 
urzędnik z ironją w głosie. •*- Co tak pu­
sto  u pana tutaj, gości żadnych? — tu za­
uw ażył małego żydka, stojącego przy bu­
fecie i uśmiechającego Się głupkowato.

— Co ty  tu robisz, psiakrr... gdzie tyl- 
Jro przychodzim y, wszędzie ten żydek. a 
resztę, jakby wymiótł... tó  ty, łotrze spło­
szyłeś tę bandę, ty uprzedziłeś nas, brać 
go do kozy! ' _

— Ny, proszę wielmożnego pana, ja mc 
nie wiem, ja obarzanki roznoszę po k a ­
w iarniach — tłum aczył się m ały żydek.

— Dobrze, dobrze — uśmiechnął się 
policjant, —- pamiętaj tylko, że jak cię je­
szcze raz spotkam y w jakiei kaw iarni, to 
cię każę zastrzelić, — pogroził mu palcem.

W łaściciel poważnie i grzecznie tłum a­
czył: - o

—■ Pan się pyta, co tak pusto u mnie? 
Kiepskie czasy Szanow ny Panie, ja jeszcze 
początku dziś nie miałem, — to jakiś feral­
ny  dzień dla mnie.

Urzędnik spojrzał na niego z pogardą 
i rzeki*

— Tak, racja, dziś i dla mnie feralny 
dzień, bo twoi goście zdążyli ulotnić się 
przed czasem. W iem kogo gościłeś dziś w 
swoich wysokich progach. Bądź — no Pan 
łaskaw dać klucze od piwnicy, słyszałem , 
że paserujesz teraz i „facjenty11 swoich 
gości przechowujesz. Mam ochotę przeko­
nać się, czy coś me zbłądziło z cudzej 
własności do twojej piwnicy.

— Z wielką przyjem nością — odpowie­
dział żyd — ja nigdy nie trudniłem  się pa­
serstw em  i teraz się niem nie zajmuję, mo­
że Pan szukać, proszę ma P an  klucze.

Urzędnik m rugnął na jednego z agentów, 
żeby miał gospodarza na oku, wziął klucze 
i udał się do piwnicy.

Okazało się jednak, że rewizja nie dała 
żadnego rezultatu, urzędnik w ręczył klucze 
właścicielowi, przygryzł w ąsy. obrzucił 
badawczem  okiem spokojnego Żvda i zmar­
szczył czoło. Był zły, że i tym razem spu­
dłow ał, pomimo że tak bvł dokładnie Do­
inform owany o złożonej w tei piwnicy ma­
nufakturze, skradzionej dw a dni temu na 
M arszałkowskiej. 1

Żyd był zadowolony, że jeszcze wczoraj 
w szystko wyw iózł, a i dziś ptaszki wyfru­
nęły, chociaż o nich niewiele sie troszczył. 
Cóż go może obchodzić, kto do niego p rzy­
chodzi zjeść łub wypić za pieniądze, byle 
piwnica była próżna, to w szystko jest w 
porządku.

Agenci, zamierzali już opuścić łokal. kie­
dy drzw i o tw arły się z hałasem i ten sam  
m ały i blady Żydek — >,ostrzegacz“ wpadł 
do kaw iarni z krzykiem :

— Aj, waj, Sm oczy Gass, jeden zastrzel- 
nąj kochankę i siebie, ona w yleciała z ok­
nem! aj! waj! paf! puf!

VIII.
Na Smoczej, ujrzeli już zdaleka wielkie 

zbiegowisko przed bram ą jednego z do­
m ów. Z trudem  przepchnęli się przez zbity 
tłum  ciekawych, dostając się na podwórze, 
gdzie oczom ich ukazał się okropny widok. 
Na bruku podw órza leżał człow iek wć krw i 
i z roztrzaskaną czaszką, Mózg rozprys­

nął się po kamieniach, ręce i nogi by ły  Wl* 
docznie połam ane. . .  .

Jeden z  agentów  zapytał jakąś kobiety 
z tłum u, z k tórego okna w yskoczył denat i 
co to za jeden. Kobieta, w skazała na czwasy 
te piętro, gdzie okno było o tw arte  i obja- 
śniła:

— Tam  jeszcze k toś podobno zabity^ 
Policjanci udali się natychm iast na gorę. 

Odnalazłszy pokój, gdzie s:e rozegrała tra - 
gedja, ujrzeli drugi k rw aw y obraz. Nad 
półnagim, pław iącym  sic we krw i trupem  
młodej kobiety, stała w łaścicielka teg© 
mieszkania i św iadek zbrodni i półprzytosiiH 
nie w ykrzykiw ała jakieś niezrozumiale st©" 
wa. W  chwilę po wejściu agentów omdlała. 
Dwu z nich przeniosło ją do drugiego 
koju i złożyło na kanapie, gdzie po chwiał 
przyszła do przytom ności i znowu zaczęta' 
załam yw ać rece.

W  tej chwili do pokoju wszedł iekars i 
przedstaw iciele urzędu śledczego i wla<ta 
sądow ych i przystąpiono do obejrzenia dkn 
natów. ^

Lekarz stw ierdził najpierw  śmierć 
upadku, leżącego na podw órzu człowie&ąj 
przy którym  nie znaleziono żadnych dofeffl*1 
mentów. Później przystąpiono do oględzin 
kobiety w mieszkaniu. Leżała ona półnaga* 
naokoło w szystko było w nieładzie, st#§ 
miał odłam aną nogę, kilka krzeseł leżalm 
połam anych, łóżko przew rócone, poscra* 
porozrzucana po całej podłodze, pod £** 
nem zaś leżał browning belgijski z M i  
strzelonym  magazynkiem.

Lekarz stw ierdził pięć ran postrzałowy®® 
na ciele kobiety; jedna z kul, p rzeszy te  
serce, pozatem  u denata dwie rany postraa** 
Iowe klatki piersiowej, obie jednak Wf 
śmiertelne.

Ze wszystkiego można bvło w yw iM ^ 
skować, że rozegrał sie tu straszny  i w 9 
inat pary  kochanków. On zabił najpierw  
ją, a potem odebrał sobie życie. Niełady I 
poszarpane odzienie kobiety, zdaw ały ssęi 
dowodzić, że między m ężczyzną i_ kofei®*« 
tą, odbyła się zacięta walka. W idać kotoi©-8 
ta nie m iała chęci postradać życia i bromy 
ła się rozpaczliwie przed widmem śmierci. 
Nie znaleziono żadnej kartk i zapisanej, któh 
raby rzucała św iatło na ten k rw aw y di®-4 
m at. Zapytana kobieta, czv zm arła jest jej 
córką, lub synow ą, zaprzeczyła energiczn 
nie z oburzeniem i popraw iając w łosy, jafe 
by dła stw ierdzenia, że jest zbyt młoda, by, 
mieć córkę w  tym  wieku, płaczliw ym  to­
nem odpowiedziała:

— Nie. ona była moją znajomą, obole: 
mieszkali u mnie.

— A więc Pani jest gospodynią tych p®-* 
kojów ? — pytał starszy  przodownik.  ̂ j

— Dobrze więc, proszę nam powiedzieć* 
co tu zaszło, kto oni i co tu robili? —- odte-̂  
zw ał się kom isarz badaw czym  głosem 
i skinął na w yw iadow cę, by gotów był do 
pisania. ?

Gospodyni stanęła przed kom isarzem  ! 
gryząc róg fartuszka z widocznem zanie­
pokojeniem o siebie, drżącym  głosem  zsh 
częła lam entować:

— O, moje nieszczęście!... moje niesze®^ 
ście! co tym  ludziom przyszło do głow y 'Wi 
mojem mieszkaniu narobić...

— Proszę odpowiadać na pytani® *—1 
p rzerw ał jej kom isarz służbow ym  tosseSKS 
Jak  Pani na imię?

*— Klara.
(Dalszy ciąg jutro). •



Nowy Czas Wtorefc, 6 czerwca 1933 r. Nr. 154

Repertuar
Teatru Polskiego

(Wtorek, 6. 6 — Akademia ku czci 
5, p. ministra Boernera o godz, 20-ej.

Środa, dnia 7.6: „Ftorett i Pata,pon“, 
«,odz. 20.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
■ W torek. 6. 6. — „Flo-ret:’i Patapon“. 

Tam . Góry, o godz 10.30.
AKADEMJA

KU CZCI Ś .P . MIN. BOERNERA.
Ku uczczeniu pamięci ś. p. Ignacego 

Boernera Ministra Poczt i T e i odbę­
dą i e się we wtorek b. m. o godz. 20-ej 
Vf Teatrze Polskim w Katowicach ża­
łobna akademia. Przemówdenie wygło 
sl brezes dyrekcji Poczt i Tei. inż. Ko- 
irzilek, poezem chór męski „Echo" pod 
batutą prof. Koipycińskiego i przy u- 
idziale pp. Stanisława Mikuszewskiego 
■(skrzypce), W iktora Arnoldta artysty 
dram. oraz orkiestry pocztowej wyko 
nają szereg utworów. Zaproszenia wy 
daje Dyr. Poczt i Telegrafów. 
HITLEROWSKA BECZKA PROCHU.

W  piątek. 9 b. m. o godz. ,20-tej wy 
głosi red. Stpiczyński odczyt p. t. „Hit 
lerowska beczka prochu". Zaintereso­
wanie publiczności z uwagi na aktual­
ny temat jest olbrzymie. Bilety sprze­
daje kasa teatru. ): *  :(---------------

R a d io
HAD JO KATOWICE. W tore k, 6 czerw­

ca 1933 r.
11.50: Komumiikiat meteorolog. 11.57: 

Sygnał czasu i hejnał z  Krakowa. 12.10: 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.15: 
Komunikat gospodarczy. 13.20: Komu­
nikat meteorolog. 15.10: Komunikat
eksportowy i gospodarczy z W arsza­
wy. 15.25: Chwilka lotnicza i przeciw­
gazowa. 15.30: Komunikat Państw.
Urzędu Wych. Piz. 15.35: „Wśród
książek". 15.50. Audycja dla dzieci. 
16.05: Intermezzo muzyczne. 16.25: Od­
czyt d:la nauczycieli. 16.40: „O fotogra­
fii'wysokogórskiej". 17.00: Koncert mu­
zyki szwedzkiej z W arszawy. 18.00: 
Przed sezonem żegl. na morzu". 18.15: 
Muzyka lekka i taneczna z W arsza­
wy. 19.00: „Polska Kazimierzowska". 
19.15: Rozmaitości. 19.25: Komunikaty 
sportowe. 19.30. Feljeton. 20.00: O ope­
rze „Chopin" Orefice'go. 20.10: Trans­
misja z .  Teatru  Wielkiego w W arsza­
wie. Opera „Chopin". W  pierwszej 
przerw ie: Wiadomości sportowe. W  
drugiej przerwie: Nowela lotnicza p. t.: 
„Załoga"- 22.25: Komunikat meteorolog. 
23.00 — 24.00: Muzyka tanezcna z W ar 
sza wy.
RAD JO KATOWICE. Środa, 7 czerw­

ca 1933 r.
•11.50: Komunikat meteorolog. 11.57: 

Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.10: 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.15. 
Komunikat gospodarczy. 13.20: Komu­
nikat meteorolog. 15.10: Komunikat
eksportowy i gospodarczy z W arsza­
wy. 15.25: Przegląd komunikacyjny.
T5.30: Urzędowa ceduła giełdy kato­
wickiej. 15.35: Opowiadanie dla dzieci 
p. t.: ..Hau-hau — Miau-miau" — wy­
głosi wuiaszek Jaś. 15.45: Komunikaty 
Związku Wynalazców. 16.00: Transmi­
sja między naród. zawodów konnych, ze 
stadionu hip. w Łazienkach. 16.40: 
„Głosy przyrody w gorącym lesie ja- 
wałtskitn" 17.00. Muzyka lekka (płyty). 
17.40: „W arstwy pracujące — w roli 
spożywców". 18.00: Muzyka lekka i ta­
neczna z W arszawy. 19.00: Pogadanka 
Z działu: „Gospodyni Śląska". 19.15: 
Rozmaitości. 19.25: Komunikaty Związ­
ku Młodzieży Polskiej. 19.30: .,Balzac, 
patron współczesnej powieści społecz­
nej" — wygłosi dr. Tadeusz Boy-Ze- 
'leński. 20.00: -Muzyka, „Podróż po 
’Warszawie".; 21.00: Wiadomości spor- 
’towe. 21.io. Recital fortepianowy. 22.00: 
LNa widnokręgu". 22.20: Muzyka ta­
neczna (płyty). 22.40: Odczyt w języku 
’angielskim p. t.: „Stosunk* gospodarcze 
'angielsko-polskie". 22.55: Komunikat
•’meteorolog. 23.00: Skrzynka pocztowa 
w języku francuskim.

Wycieczka na „Święto Morza
do Odyaai

Zarząd Okr. Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej w Katowicach (W ojewó­
dztwo, pok. 874, teł. w e w n . 1-60) or 
ganizmje w dniu 27 czerwca r. b. 
pociąg wycieczkowy popularny do 
Gdyni dia członków L. M. i K. i ich 
rodz n. Przewidziany jest pobyt 
3-dniowy i udział w uroczysto­
ściach „Święta Morza".

Pow rót do Katowic nastąpi w dn. 
1 fipca r. b. w godzinach rannych. 
Koszt przejazdu wraz z zwiedza­
niem portu i miasta Gdyni wynosi 
23 z!., dopłata za kw aterę —*.(2 no-

clegi) 4 zł., dopłata za 3-dniowe 
wyżywienie 7.80 zł., dopłata za u- 
dzlał w przejeździć na Het 3 zł. U- 
dział w wycieczce bez dopłat jest 
dopuszczalny. Zgłoszenia w raz z 
opłatami przyjmuje sekretariat 
Okr. do dn a 16 czerw ca rb., oraz 
w szystkie oddziały L. M. i K. do 
dnia 14 btn. poczem lista zgłoszeń 
będzie zamfcnięta.

Nieczłonkowie, którzy zamierza 
ją w z:ąć udział w wycieczce won­
ni przedtem zgłosić przystąpienie 
w  oddziałach lokalnych L. M. i K.

Strzeżcie się agentów
Mieszkańca Chorzowa, o. Francisz­

ka Kaudzie. odwiedzi! w marcu r. b. 
jakiś nieznany mu osobnik, k tóry  
przedstawiwszy dokumenty, upoważ­
niające go do zbierania zamówień na 
m aszyny do szycia marki „Singer", 
sk łon i go do nabycia maszyny na ra­
ty. P rzy  zamówieniu wpłacił p. Kan- 
dzia 200 zł. z tern. że otrzym a w krót 
kim czasie zamówiona maszynę. Tym 
czasem ubiegło dwa miesiące, a o ma 
szynie i agencie nie było słychać.

Zaniepokojony tern p. Kandzia po­
śpieszył do centrali firmy w, Katowi­
cach i przedstawiwszy kwit zamówie­
niowy. potwierdzający odbiór 200 z!., 
zrobił awnture.

Okazało sie jednak, że Kan-dzia nie 
miał racji, bowitm agent nazwiskiem 
Stolik w firm ę nie pracował i wogó- 
le jest nieznany.

Nabrany przez oszusa P. Kandzia 
zwrócił się do policji o pomoc.

Pozwól hurzs w grzędy.,
W yw dzięczał s .ę

Krakowska firma Landau (Rynek 
Kieparski 9) zatrudniła przed kilkoma 
miesiącami bezrobotnego wówczas "Ale­
ksa,mdra Szyndlera, powierzając mu 
zbieranie n,a Śląsku zamówień na na­
czynia i platery.

Od stycznia tib. r. Szyndler zabrał 
się uczciwie do .pracy i uzyskiwał na­
wet bardzo dobre wyniki.

Ostatnio jednak zaniedbał się w pra­
cy, a nawet, jak się okazało, nabrał 
szereg klientów na poważne kwoty pie­
niężne, wyłudzając zaliczki na poczet 
mających się dostarczyć naczyń wagi.

platerów.
Zaniepokojony tem postępowaniem 

właściciel firmy wysłał na Śląsk jedne­
go z pracowników, który się przekonał, 
że Szyndler oferował artykuły po ce­
nie o 50 proc. niższej, aby tym sposo­
bem zachęcić do zawarcia tranzakcji, 
inkasował gotówkę, której nie przeka­
zywał, zatrzym ując sobie, przyozem 
kwoty te sięgają kilku tys. zł.

Wobec takiego odkrycia zwrócono 
się do policji w Katowicach z prośbą o 
ujęcie oszusta.

ROBOTNICZE MISTRZOSTWA POL­
SKI — CIĘŻKO-ATLETYCZNE.

W  Katowicach odbyły się ciężko- 
atletyczne m istrzostwa klubów robotni 
czych Polski. W obydwu konkuren­
cjach, t. .i. w zapaśiJbtwie i podnosze­
niu ciężarów tytuły mistrzów zdobyli 
Ślązacy. W zawodach brało udział 54 
zawodników. Wyniki techniczne przed 
stawiają się następująco:

Na r. 1933 zapasy o mistrzostwo 
Polski zdobyli: waga musza: Jarząbek 
(Mysłowice); w. kogucia: Pawłowski 
(Mysłowice); w. lekka: Malinowski
(W arszaw a); w. średnia: Sobik (Bogu 
szowice); w. półciężka: Pindel (Biel­
sko).

W podnoszeniu ciężarów mistrzo­
stwo Polski na rok 1933 zdobyli: waga 
kogucia: Himmel (Świętochłowice)
210 kg.(l); w. piórkowa: Pietruszek
(Bielsko) 202 kg.: w. lekka: Salibert
(Świętochłowice ) 220 kg.; w. średnia: 
Dutka (Koimorowiee) 205 kg.: w. pół­
ciężka: Meisel (Mysłowice) 365 kg.

PIŁKA NOŻNA.
„24“ SZOPIENICE — RUCH (W. HAJ­

DUKI) 0:1 (0:0).
Hajduczanie wystąpili bez Włoda­

rza, Urbana, Dziwisza i. Giemzy. Go­
spodarze grali b ofiarnie i nieznacznie 
ustępowali", gościom. Jedyną bramkę 
dla ligowców uzyskał Peterek. 
STADjON MIKOŁÓW—„07" SIEMIA­

NOWICE 5:1 (1:1).
Sensacyjna porażka ligowców z dru 

żyną B-ligową..

W  drugie święto, dnia 5 b. m. odbył 
sie we Wielkich Hajdukach ślub bok­
serskiego mistrza Polski (wagi piórko-- 
wej) p. Rudzkiego z.p. Jadwigą Chro- 
bokówną. Młodej parze śle na-sza re­

dakcja na tej drodze serdeczne 
„Szczęść Boże".
I. F. C. KATOWICE—ŻYDOWSKI K.S.

KATOWICE 4:1 (1:1),
Outsider klasy „A", Z. K. S. znacznie 

ustępował ligowcom. Bramki dla I. F. 
C. zdobyli: Goerlitz 2, Knapczyk i Po­
śpiech po jednej. Dla ŹKS‘u punkt ho­
norowy zdobył Kidala, Sędziował p. 
Kłosek z Siemianowic.
HARCERSTWO POLSKIE W DANJI.

Jak się dowiadujemy Polacy W' Danji 
organizują polskie drużyny harcerskie 
wychodźców w których prowadzą ozy 
wioną działalność narodową. Ostatnio 
powstała w Nykobing F. trzecia zkolei 
drużyna harcerska na tym terenie. W 
dniu 7 lip,ca b. r. odbyć się ma w Mori 
bo w Danii ogólny zlot „Młodzieży 
Polskiej" w którym wezmą udział dru 
żyny harcerskie.

JĘZYK POLSKI NA JAMBOREE.
Na skutek Interwencji delegata Zwią 

zku Harcerstwa Polskiego p. Kapiszew 
skiego, który w pierwszej połowie ma 
ja bawił na Węgrzech w związku z u- 
działem harcerzy polskich w IV-tym 
W szechświatowym Złocie Skautów ja­
ki się odbędzie w pierwszej . połowie 
sierpnia b. r. pod Budapesztem, język 
polski został uznany na równi z angiel 
skini, francuskim, węgierskim 1 niemiec 
kim, w których drukowane będzi-e co­
dzienne pismo Jamboree ora-z wszyst­
kie przewodniki, prospekty i t. d. ’

Biuro prasowe Jamboree donosi, że 
ukazały się już pierwsze informatory 
w 5-ciu językach. Sukces ten .notujemy 
z radością, jest to bowiem nowym do 
wodem, że harcerstwo polskie na tere 
nie międzynarodowym posiad- należyte 
znaczenie i dobrze służy propagandzie 
Polski.

Warszawianin 
i „Heli H iller”
Na ulicy Poprzecznej w Katowicach 

zatrzym ano onegdaj podchmielonego 
mężczyznę, który na cały głos wykrzy­
kiwał „Heil Hitler".

Ku ogólnemu zdziwieniu zatrzym a­
nym okazał się mieszkaniec W arsza­
wy, 411etn,i Benedykt Lipowski, kupiec 
(Chmielna 32).

Celem wytrzeźwienia i spisania pro­
tokółu frywolnego warszawiaka zatrzy­
mano w areszcie policyjnym.

Fahryha wyrębów cnkiemicz) eh 
i czeHoiedowys!]

I.L. Ni&#elCOWfiCZS p , z  o ,  o .  
Katowice, WojewódzKa 7

tarnowskie Góry ul. Wąska 3 
o tw o rzy ła  w  dn  1 cz e r w c a  

w  K atow icach, ul. Uojewódzha
fabrykę wyrobów cukier­niczych i Fzeholniiyjych

oraz hurtownio &szelkRh 
? r t^ n ió w  t j fcra iy .

Zapewnia ąc P.T. K iijenteli so lid ­
ną obs ugę oraz w b rn o ść  dew izie  
„ tio b ry  i ta n i to w a r 11 prosim y
o łaskaw e poparcie

FodatHi i buchalteria
Wszelkich informacji w sprawach po­
datkowych i buchałteryjnych udziela 
rutynowany fachowiec, b. naczelnik 

urzędu skarbowego

IAN SIM1NIAK
Katowice, pl. Wolności 9 III p. tel. 25-77
UWAGA! Abonentom „Nowego Cza­
su" za okazaniem ważnego kwitu abo­
namentowego porady bezinteresownie. 
Zamiejscowym listownie za nadesła­
niem opisu sprawy i znaczka poczto­

wego na odpowiedź.

|  f|Bi«szenja DROBKl f
ŻEGIESTÓW • ZDRÓJ, pensjonat 

Żorlina Pauliny Bieleckiej — komfort, 
zdrowie, swoboda przy minimalnym 
wydatku. Ideainy wypoczynek dia 
pracowników umysłowych. Pierwszo­
rzędna kuchnia. Na maj i czerwiec 
zniżki. Informacje w Katowicach, 
tel. 21-06. _____________________

PRACA BIUROWA dla siły meskiei 
lub żeńskiej, posiadającej praktykę blu 
rowa. jest do objęcia z dniem 15 czerw  
ca r. b. Szczegółowe oferty z życiory­
sem i odp'sami świadectw kierować 
do „Nowego Czasu" pod „S. K..“

MŁODZIENIEC 15—16 lat. syn uczci­
wych rodziców znajdzie zajęcie jako 
goniec - wysyłkowy. Zgłsozenia pisem 
ne z podaniem życiorysu, ewent. świa 
detw. poświadczenia o prowadzeniu 
sie. kierowa do „Nowego Czasu” pod
*S. K “ _________
ZAPISY do Jednorocznej Koedukacyj­
nej Szkoły Przysposobienia Kupieckie­
go Katowickiej Izby Handlowej w Kró 
lewskiej Hucie odbywają się do 14 
czerwca r. b. przed poł. Zapisy przyj­
muje kancelaria szkoły (gmach Miej­
skiej Szkoły Handlowej, ul. Urbanowi­
cza 15. parter, drzwi 44). Szkoła po­
siada pełne prawa szkół publicznych, 
zniżki kolejowe i tramwajowe, zwrot 
opłat za dzieci urzędników państwo­
wych i t. p. Absolwenci szkoły zwol­
nieni są od ustawowego obowiązku u* 
czeszczacia do szkół dokształcających. 
Niezamożni od opłaty szkolnej są
z w a in 'a n i ._________________________________
ŻEGIESTÓW — Wiila „Alina" tuż nad 
Popradem, poleca pokoje z całodzien- 
nem utrzymaniem od 5 złotych.

ABONAMENT rmęsięczme w administracji wzg zamiełscowy zł. 2.50 zagranica zł 5.50.

W
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł 500. pół strony zł. 275. I mm w ersz I tamowy opisowe zł. 2.50 
snecialue zł 1.50 reklamy 60 gr . drobne 15 groszy za wyraz W wiedz ele ' dn* świąteczne 25 proc drożei
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